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Wydawnictwo Młodzieży Imienia A. Mickiewicza.

Tom I.

A rtykuły polityezne
ADAM A M ICK IEW ICZA

z obszerną przedm ow ą.

= ™ i Cesia 80 ct. ^ = =

Do nabycia w e  w szystkich księgarniach.

{ Skład główny w księgarni J. ZW OLIŃSK IEGO  i Spółki w Krakowie,
I ulica Grodzka 1. 40.

SWOSZOWICE pod KRAKOWEM
zdrojow isko wód siarczanych,

przez najw iększe pow agi lek arsk ie  polecane, siertm k ilom etrów  od K rak o w a oddalone, 
s tacy a  ko le i"państw ow ej, z na jw ygodn ie jszą  k om un ikacyą (pięć razy  dzienn ie k o le ją  

’ i cz tery  razy  om nibusam i zakładow eta i).
Z ak ład  posiada z konfortem  urządzone m ieszkan ia  po cenach n ad e r przystę- 

nych  i w szelkio w ygody i uprzy jem nien ia  d la  gości kąpielow ych, ja k o też  w yborną 
res tau racyę .
Kąpiele siarczane, jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem bywają sto­
sowane i zalecane w gośćcu stawowym i mięśniowym, w obrażeniach 

kości, w chorobach skóry i^nerwów.
Zdroje S w o s z o w ic  k ie  co do siły i skuteczności dorównują 

wszelkim rodzaju źródłom zagranicznym.
Lekarz zakładowy wykonuje mięsienie i elektryzowanie we­

dług najnowszych prawideł sztuki lekarskiej.

KANTOR WYMIANY
filii c. k. nprzywil.

BASKU SiiPOTECZIEOO
w  K r a k o w ie ,

przeniósł swe biura na Rynek gł. 42. 
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniej­
szymi warunkami wszelkie papiery 
wartościowe, banknoty zagraniczne 

i monety. \
Wypłata wszelkich kuponów. — Zlece- 
cenia z prowincyi uskutecznia się od­
wrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.

Filia c. k. uprz. Galie. 
Akc. Banku Hipotecznego

wydaje
asygnaty kasowe za oprocentowaniem

=5 4%  fk-0
z 60-dniowem wypowiedzeniem.

WYPOŻYCZALNIA
KSIĄŻEKO

J. Gumpiowiczowej
Plac W  W. Świętych 8.

w Krakowie,
posiada najlepszy i ustawicznie uzupełniany 
nowemi nabytkami wybór powieści, utworów 

literackich idt. w kilku językach.
Bogato zaopatrzony dział literatury fran­

cuskiej.
Obsługa najszybsza! Nowości! Dzieła 

wyższej wartości literackiej w kilku egzem­
plarzach ! Przy zakupnach uwzględnia się ży­
czenia P. T. abonentów.

Abonament można rozpocząć w każdym 
dniu miesiąca.

„Przeclso F ilozoficzni'
kwartalnik.

Treść pisma stanowią artykuły oryginalne 
z psychologii, teoryi poznania, logiki meto- 
dologiki, etyki, estetyki, socyelogii, historyi 
filozofii, oraz dział sprawozdawczy, obejmu­
jący cały ruch filozoficzno-naukowy i zawie­
rający: Krytykę i Sprawozdania, Przegląd 
czasopism, Wiadomości bieżące, Notatki filo­
zoficzne, Bibliografię.

Jednym z głównych zadań „Przeglądu Fi­
lozoficznego “ jest roztrząsanie kwestyi, wy­
wołanych życiem praktycznem, o ile te kwe- 
stye znajdują się w ściślejszym związku 
z zagadnieniami filozofii.

P ren u m e ra ta  „P rzeg lądu  filozoficznego" w ynosi: 
w Warszawie rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2. 
Z przesyłką pocztową rocznie rs. 5.—, półro­

cznie rs. 2 kop. 50.
W G a lic y i rocznie złr, 7.—•

Dla abonentów „Życia“ rocznie 5  sir., 
półrocznie 2  sir. 5 0  ct.

Redaktor i wydawca: Dr. Włcld. WBPyłlO 
Warszawa, Krucza 46.

P  Magazyn obuwia ^
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,,Ż y c  i e“
w ych od z i w K rakow ie  

w k a żd ą  sobotę.

Abonament kwartalny z prze­
syłką złr. 2 60.

I4 mk 80 pf. =  8 franków =  7 szylingów 
=  1 dolar 50 ct r  ;  rubli) ] oczny złr. 10 40

U w a g a :  Podnosimy oph.tę óla Nie 

m ieć o 30 fenigów, dla innych państw za­

gran icznych  o franka, z powodu podrożenia 

op łaty pocztowej zagranicznej p rzy obecnej 
wadze pisma.

P rzed p ła tę  przyjm uje Ai'm inistracr a, 

tudzież w szystkie księgarnie i biura dzień 

ników w kraju.

W  cesarstwie niemieckiem także urzędy po­

cztowe.
W  W iedniu skład głów ny w księgarni Fr. 

Bondego.
W W arszaw ie u G. Cetnerszwera. 

N u m e r  p o jed yn czy  25 ct. 

Inseraty jednorazow e, w ie rsz-20 cent.
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Redaktor naczelny: Sewer -M aciejowski.
Redaktor odpowiedzialny: Dr. Artur Górski.
K ierow nik artystyczny: Prof. Leon W yczółkowski.

Treść nru 30.
Jarosław  Yrchlicky  G iacom o L ';opardL
Jerzy Żuław ski . . Sonety
W. F  . . . .  Sasza S chneider.
A d o lf P rzyjaciel . G dyby m ia ł m ilion. 
N adrój . . .  M ądry chłop 
Jan A za n y  tłom ,

A. Lange ■ W allijscy  bardow ie. 
Paweł Szeerbart . K apryśne słońce.

Pośród dzikich besty j. 
P ieczone gołąbki.

\ ............................List lw ow ski.
Tomasz Czaszka  . Z W iednia. 
B jornstjórn-B jórn . P onad  siły  (dram at).

T e a tr  ogródkow y w  K rak o w ie . 
K ron ika
K orospondenoya redakcy i.

I L L U S T R A C Y E :

Teodor R ygier  . M edalion A. M ickie­
w icza .

Józef Steehoffer . Teodor Rygier.
J. Wojtala . . . W in ie ta .

JA R O S Ł A W  V R C H L IC K Y .

Giacomo Leopardi
w  stuletnią rocznicę.

Potrójny jubileusz wielkich duchów tego stulecia 
obchodziła niedawno Europa: Palackiego, Mickiewicza, 
Leopardiego.

Rezultaty wielkiej pracy całego życia Palackiego 
i Mickiewicza noszą na sobie znamię pracy pozyty­
wnej, są źródłem wielkiego ruchu umysłowego, który 
obejm uje całe narody, budzi nadzieje na przyszłość;— 
przeciwnie główna czynność Leopardiego rozpływa się 
w czystym pesymizmie, w negacyi wszelkiego postępu 
ludzkości, w otwartem głoszeniu Nirwany.

Jest to rzecz godna uwagi i zarazem pouczająca. 
T rudno nawet skreślić jakąś paralelę między tymi 
obom a a trzecim. Jedno tylko ich łączy: Wszyscy oni 
wyrośli w jednym  czasie i z narodów podległych uci­
skowi i niewoli. Ale tylko to jedno, nic więcej, zresztą 
każdy z nich szedł innemi drogami i każdy czerpał 
inaczej ze skarbnicy swego talentu, i doszedł też do 
rezultatów stanowczo odmiennych.

Palacki dokonał czynu olbrzymiego, stawszy się 
podwaliną wskrzeszonego życia Czech, narodowego 
i politycznego, Mickiewicz wyśpiewał pieśń bólu i pom­
sty, ale zarazem podał w formie najwyższego artyzmu, 
najczystszy i najsilniejszy dowód kulturalnej samodziel­
ności i dojrzałości swego n a ro d u ; L eo p ard i, poeta 
i uczony, opiewał tylko boleść, którą wszędzie spoty­
kał i odczuwał, którą z siebie czerpał i poezyę swą 
utożsamił z boleścią ogółu, dawszy mu całą ewangelię 
i cały brewiarz nicości.

Tern odróżnia się on od obu swych rówieśników, 
których koniec minionego stulecia dał ludzkości. Z nie­
doli i ucisku Czech powstał Palacki a dzieła jego będą 
tylko wezwaniem do czynu i pracy; z niedoli i ucisku 
Polski powstał Adam, a jego pieśń rozpaczliwego na­
woływania stała się chlebem żywota tysiąców; z niedoli 
i ucisku W łoch, niedoli, która wcieliła się w jego wła­

sną dolę jak  symbol, powstał Leopardi, ale jem u bo­
leść i przygnębienie nie dały tych skrzydeł, jak  tam ­
tym. Zapatrzył się w skamieniałe rysy Meduzy, k tóra 
swym ciężarem miażdżyła jego i naród; rzucił się w jej 
objęcia i wypiastował teoryę o »powszechnem nie- 
szczęściu« istnienia i bezcelowości kosmosu (infelicita 
di tutto), ugrzązł i zmarł na tern stanowisku.

Zbyteczna dowodzić, że pozbawiony wszelkiej 
tendencyi narodowej i humanitarnej ideał Leopardiego 
jest z punktu widzenia sztuki najczystszym i że poeta 
ten najbardziej zbliżył się do niego. Potrzebaby wiel­
kiego kuglarstwa dyalektycznego, aby z zatrutego ogrodu 
jego olśniewających wierszy i jego prozy klasycznej 
wybrać cokolwiek, w czemby Leopardi mógł równać 
się z Mickiewiczem i Palackim. Rezygnacya jego bo­
wiem jest tak  ekskluzywną, tak  ostrą i nieokreśloną, 
jego szyderstwo z jakiegokolwiek postępu ludzkości 
tak  zjadliwe i trafne, smutek jego osobisty i kosmi­
czny tak  głęboki i przekonywujący, jego dedukcye tak  
logiczne i niewzruszone, że otwarta przepaść rozpaczy 
zieje tu po wszystkie czasy niezmienna, nieubłagana.

Dość przeczytać jego »Palinodyę«, jego »Gine- 
strę«, którykolwiek z jego dyalogów jedynych w swym 
rodzaju »Operette morali«, a z pewnością odejdzie nam 
chęć wykładania tej ewangelii Nirwany w formie nowej.

Tylko czysta i wierna sztuka, którą dyszy poezya 
Leopardiego, zdoła nas utrzymać nad zawrotnemi jej 
przepaściami. Ból i nędza są udziałem jednostek i na­
rodów — on to wysłowił dosadnie, a nie wiele trudu 
trzeba, aby tego dowieść. Dla filozofa jednak  i hum a­
nisty nie wystarcza już samo skonstatowanie tego 
faktu; jem u nasuwa się zaraz kwestya praktycznego 
znaczenia, — jak  stawić czoło tej nędzy, jak  się wy­
rwać ze szponów tego bólu.

Leopardi pojął część pierwszą sercem poety; —
0 drugą część nie dbał, bo miał przekonanie, że wszelka 
pom oc stracona — albo raczej jest nią li tylko śmierć, 
nicość, zatrata wszystkiego. Ten gorzki sok poznania
1 przekonania swego wlał jednakże do amfor jedynie 
w swoim rodzaju piękności i doskonałości artystycznej, 
jako nikt przed nim i po nim. Garść jego poezyj
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o klasycznej linii i czystości jest znakomitą grupą Lao- 
konów i Meduz, niezmiernie poważną i wzruszającą 
mimo całego kurczu rysów twarzy i członków poskrę­
canych boleścią rozpaczną. Amfory zdradzają dłuto 
znakomitego cyzelera, ale wino w nich gorzkie, jakby 
z czarnych wód Acherontu czerpane.

Może ono być stałym napojem silnych, najsilniej­
szych raczej. Kiedy melodya jego mowy upaja, to treść 
cierpka działa na słabszą duszę trująco. Nie można po­
dawać go tłumom, bo skutek byłby fatalny, — ale 
nie wolno odmawiać mu z tego powodu prawa do 
wielkości i nieśmiertelności. W  osamotnieniu giganta 
stoi on bliżej ideału artystycznego niż inni.

Jerzy  Żu ła wsk i
SONETY.

M Y Ś L  T W Ó R C Z A .

Błogosławiona bądź mi, myśli twórcza, 
jedyna smutnych moich dni pociecho !
Gdy ból zamieszka pod mą nędzną strzechą 
i chleb je ze mną zgryzota jaszczurcza,

gdy dłoń mą pęta niemoc światoburcza 
a nocy moich sen przeszłości echo 
płoszy wyrzutem, gdy wężową wiechą 
smagane serce w łonie mi się skurczą:

twoje potężne unoszą się skrzydła
tam, gdzie ból każdy w perłę się skrzysztala;
a duch mój próżen ziemskiego wędzidła

jak  rum ak gwiazdy kopytem  rozpala 
i w skier tum anie w nieskończoność leci 
przez łąki, k tóre sam stwarza i kwieci!

SZCZĘŚCIE BOGA.

Oto jest boleść wszech żywota treścią!
Im się byt który na śmiesznej drabinie 
tej wyżej wzniesie, bogaciej rozwinie, 
tern sroższą życie jego jest boleścią!

R obak co stopą przygnieciony ginie, 
mniej cierpi niźli zwierz, pierzem lub sierścią 
odziany, ten zaś mniej niż człek, niewieścią 
wykarrniom piersią, pan żyjącej glinie.

Cierpi chłop gruby i dzieciak nieletni, 
lecz im się człowiek bardziej uduchowni 
i myśli władzą więcej uszlachetni,

tern los mu boleć każe niewymownie]...
— Jakichż więc cierpień nosisz w sobie morze 
Ty, coś z wszech istot snadź najwyższy, Boże ?

FRYDERYK WILHELM IV.

to
K ró l w p a rla m e n c ie :

»Ja wasz książę! i nigdy w życiu nie pozwolę,
aby stanął papieru zapisany świstek
między mną a mym lu d em ! Jam poświęcon wszystek :
z woli bożej k ró l! — Naród tam u nóg mych, w d o le !

»Ja sam rządzę i nigdy o poddanych wolę 
nie spytam, — nie dopuszczę, by jakiś tam  chłystek 
dla mnie prawa stanowił, rwąc wawrzynu listek, 
który, jak  pomazaniec boży, mam na czole!

»Nie potrzebne mi żadne martwe konstytucje!
— ja  sam łączę lud z Bogiem, niby m ostu przęsła, 
a choć fala piekielna usiłuje stłuc je,

nie upadną! Sam Bóg im użyczy o b ro n y !«
— T ak mówił, a z zachodu ziemia się już trzęsła 
i jak  rum ak zrzucała z grzbietu swego — trony.

Se
Lu d  przed  b a lk on em :

»Racz-że, królu, zejść do nas! prosimy cię pięknie! 
P a trz ! na ziemi przed tobą te skrwawione trupy, 
to są twoje ofiary, twej przemocy łupy!
Lud przebaczy, jeżeli król nad niemi klęknie!

»Mów! wszak serce drży w królu kiedy dzwon zajęknie, 
zadrga ziemia i w niebo strzelą ognia słupy, 
gardła ulic zawali gruz i cegieł kupy, 
a młot krzepko na bram ach pałacu zaszczęknie?

»A wiesz ty, jak  krew w żyłach gra na barykadzie, 
gdy trup gesty za wolność w około się kładzie, 
i jak  serce się tłucze, gdy ulice ciemne

ogniem zioną, jak  smoki straszne i tajemne?
Stam tąd idziem ! — z trupami, ale nie z żałobą! 
Królu! zdejmij kask zgłowy! wolny lud przed tobą!

S A S Z A  S C H N E I D E R .
Ośmnaście kartonów, opublikowanych w wyda­

wnictwie »Meisterwerke der Holzschneidekunst« (Lipsk, 
v J. J. W ebera), zaznajamia nas z pracami młodego 
artysty, które, znane dotąd tylko ciasnemu kółku gości 
wystaw w Dreźnie, obecnie płomiennym językiem prze­
mawiają do wszystkich zwolenników śmiałych lotów 
sztuki. Kartonam i swemi stanął dwudziestosiedmioletni 
Schneider obok Franciszka Stucka; jak  on, pełen dra­
matycznych wybuchów i snów wizyonerskich — umie 
dla potężnych swych uczuć znaleść symbole, niezawsze 
nowe i głębokie, ale bardzo często wstrząsające siłą 
swej fantazyi i wspaniałością formy. Taksam o jak  Stuck 
jest Schneider mistrzem techniki; występując tylko jako 
rysownik, daje kontury wprost monumentalne. Różni 
się zaś od mistrza secesyi monachijskiej pewnym pier­
wiastkiem, który zawdzięcza może płynącym w jego 
rysach kroplom krwi rosyjskiej, krwi Dostojewskiego, 
i Tołstoja: przez Schneidera przemawia nietylko wielki 
artysta, lecz także człowiek, głoszący pewne idee spo­
łeczne i etyczne. S tuck służy sztuce dla zasady sztuki; 
gdy symbolizuje straszne widmo wojny, mamy przed 
sobą jeźdźca-dem ona, który zimny i miedziano -bez­
względny kroczy naprzód po trupach i łunach; wokoło 
zniszczenie, koń pod nim ze znużenia pada, on kroczy 
ciągle naprzód, śmierć siejąc i grozę. Obraz ten nie 
jest protestem  przeciw wojnie; co o idei wojny myśli 
artysta — nie wiemy; dla niego jest ona tylko proble­
mem efektów malarskich, dla niego jest ona jakiemś 
fatum nieubłaganem, jakąś nadnaturalną, żywiołową siłą, 
której ni bogowie ni ludzie oprzeć się nie zdołają. Malo­
wał głową, nie sercem. Taksamo nie ma żadnej telcologi- 
cznej idei »Grzech«; demon-kobieta jest przedstawiona 
z całą suggestywną potęgą piekielnych oczu i hypno- 
tyzującego ciała — co nie odstrasza, nie moralizuje, 
lecz raczej w swą przepaść ciągnie. U Saszy Schnei­
dera inaczej. Poza artyzmem jest u niego zawrsze idea, 
poza sztuką — krzyk człowieka, dręczonego bólami 
i zagadnieniami cierpiącej ludzkości. Stuck patrzy okiem 
naturalisty; twory jego fantazyi, jak  wszystkie elem enty 
przyrody, są koniecznością, a on stara się tylko odda-
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wad je z całem wytężeniem plastyki; Schneider stawia 
obok nich swoje »czemu«, dodaje swoje »jak«... Naj­
więcej zatrudnia go problem at etyczny: więc Judasz 
obok Chrystusa, szatan tryum fujący nad zwłokami, zdję- 
temi z krzyża; anarchista, Mamon i jego niewolnik. Za­
wsze potrąca niet.ylko kręgi fantazyi, lecz także struny 
myśli krytycznej, myśli pełnej współczucia — współ- 
cierpienia...

Obaj są potom kam i duchowymi Boeklina; Stuck 
więcej odeń zależny niż Schneider. Indywidualność 
Boeklina, stanowisko jego zupełnie odrębne a reform a­
torskie w sztuce, stanowi fakt wprowadzenia do m a­
larstwa fantastycznych symbolów i »symfonii kolory­
s ty czn y ch  dla uzmysłowienia pewnych nastrojów du­
szy. Nie mógł Boeklin zyskać uznania za młodu, gdy 
ojczyzna jego zrzucała z siebie fałszywą purpurę ro­
mantyzmu, aby wziąć w ręce realistyczny aparat foto­
graficzny, gdy miejsce Kaulbacha i Pilotzego zajęli 
drobiazgowi, wierni pejsażyści diisseldorfscy i malarze 
(nieraz nawet tak  wielcy, jak  Menzel) naturalistyczni 
i rodzajowi. W szystkim brakowało duszy. Wcześniej, 
niż w literaturze, rozpoczął Boeklin w malarstwie zwrot 
przeciw martwemu objektywizmowi, przeciw zabijaniu 
indywidualności; z głębi śmiałej, niewyczerpanej, jak  
panteiistyczne bóstwo, fantazyi, wydobył niezliczony 
szereg faunów , sa ty rów , nimf i tudzież grą barw 
gorących jak  jego serce, zmiennych, jak  mistyczne 
procesy uczucia — zaczął symbolizować wszystkie na­
stroje rozmarzonej, to rozhukanej duszy: więc grozę 
i zadumę, radość wiosny i grę fal morskich, walkę cen­
taurów i m isterye gajów świętych, tragedyę Ukrzyżo­
wania i sm utek wyspy Z m arłych...  Była to proklama- 
cya panowania subjektywizmu nad aparatem  realisty­
cznym, zwycięstwo prawa duszy, prawa fantazyi i dą­
żeń do uduchowienia, do upiększenia, do odczucia 
wszechświata, nad zasadą podporządkowania człowieka 
martwej m ateryi; zwycięstwo poezyi nad prozą, dąże­
nia, aby sztukę zrobić kapłanką, tłómaczką natury, nad 
dążeniem, by ją zrobić tylko odblaskiem, choćby bar­
dzo świetnym, jej form zewnętrznych. To zwycięstwo 
osięgnął Boeklin i gdyby nic więcej nie był dokonał, 
gdyby miał tylko przewrotową tę ideę nawet bez ko­
losalnej siły twórczej, zasługiwałby już na przydomek 
Wielkiego. Zrozumiano go też w epoce reakcyi prze­
ciw doktrynom  jednostronnego weryzmu, w epoce przy­
gniecionej przez pikełhaubę, wznoszącą się w Niem­
czech nawet nad sztuką w postaci obrazowych mani- 
festacyj dynastycznych i historycznych — Boeklin stał 
się też bogiem, hasłem, skarbnicą wszystkich świeżych, 
zapałem tchnących umysłów.

Sasza Schneider jest więc symbolikiem, jak  był 
nim każdy wielki poeta, począwszy od twórcy »Prome- 
teusza«, kończąc na twórcach »Hamleta«, »Fausta«, 
»Farysa«; uplastycznia jednak nie abstrakcyę, lecz bole, 
tragedye i ironie walczącego człowieczeństwa. »Poczucie 
zależności!« wszak to problem at społeczny, taksamo jest 
nim »anarchizm«; możeż to być tem atem  dla malarza? 
Tak, zdawałoby się, lecz w sposób bardzo niemalarski, 
w sposób chyba nowelistyczny. Realista podjąwśzy te 
tematy, dałby z życia wziętą fabułę: w pierwszym wy­
padku — nędzarza, uginającego się pod brutalnością 
bankiera lub innego władcy; w drugim — Ravachola 
lub Caseria o potwornem obliczu i wyrazie najsilniej­
szej grozy i groźby. Inaczej symbolista. »Zależnym« 
czuje się młody człowiek od olbrzymiego potworu, k tó ­
rego łeb, gubiący się w bezkształtnej masie zapełniają­
cego połowę widnokręgu ciała, utkwił w swej ofierze 
straszne a bezduszne ślepia. I do tej ohydnej potęgi 
młodzieniec jest przykuty; twarzy jego nie widzimy, 
lecz ze schylonej głowy, z opadłych ramion przemawia 
taki bezwład, takie wygaśnięcie sił, taki zastygły smu­

tek, iż cicha, niema rozpacz przygnębiająca całe życie — 
beznadziejnie! na zawsze! widza swem wrażeniem opa­
nować musi. Fatum  to straszliwe ciąży na człowiekiem 
i ten jest zależny — skazany — i nic go uratować nie 
zdoła...

W  drugim kartonie mamy »anarchistę«. Stoimy 
przed bramą pałacu... asyryjskiego. W  ogóle w twarzach 
i motywach asyryjskich Schneider się lubuje; ożywił 
je — jeżeli się nie mylę — poraź pierwszy i osiąga 
niemi efekt nadzwyczajny. Czy to gdy przedstawia 
»Króla ziemi«, który potężny, zimny, opiera się o tron, 
depcząc cierniową głowę Jezusa, czy maluje ową bramę, 
ozdobioną potwornemi emblematami głów o klinowych 
brodach — uderza typ asyryjski naszą fantazyę w spo­
sób bardzo silny, wywołuje odrazu pożądaną przez ar­
tystę asocyacyę idei, więc przypomnienie okrucieństwa, 
rozpusty, orgii zbytków. 1 przed bramą takiego Baby- 
lonu stoi młodzieniec — ciało wyprężył, ręce obie wzniósł 
do głowy, a w nich dymi się bomba, mająca niebawem 
spaść na gniazdo nierządu. Tysiące lat stoi ono i opiera 
się burzom, nie oprze się jednak temu demonowi zni­
szczenia, który ślepy i nieubłagany wysadzi je z posad 
wraz z jego wszeteczeństwem.

K artony powyższe dają poznać główny rys cha­
rakteru artysty; jest nim patos, pogląd na świat po­
ważny, wprost tragiczny. Jako młodzieniec porwał się 
odrazu na najwyższe zagadnienia, jakie duchem ludzkim 
wstrząsają, jakich przed nim sztuka może nie traktowała, 
umiał się wżyć w nie z wrażliwością, cechującą najsub­
telniejsze natury artystyczne, umiał wchłonąć w siebie 
cierpienia i walki najgłębsze i odtwarza je z niebywałą 
choć nie wszędzie jednakow ą siłą. Takie usposobienie 
musiało sprowadzić go do tych kart dramatycznych 
w dziejach duszy ludzkiej, które stanowią misterye 
Chrystusa. I rzeczywiście poświęca im Schneider znaczną 
część swoich kartonów, choć przez to nie jest jeszcze 
— jak niektórzy chcą — malarzem religijnym; nie cho­
dzi mu o gloryfikacyę wiary, o podnoszenie uczuć pie­
tyzmu, lecz o obrazy malownicze i nastroje wstrząsa­
jące. Najpiękniejszemi z tej dziedziny są kartony przed­
stawiające scenę z sądu ostatecznego, dalej Judasza, 
oraz kazanie Jezusa. Na pierwszym widzimy Chrystusa 
sądzącego; przed nim klęczy Judasz Iskariot; Chrystus, 
w kapłańskiej szacie, tkanej gałązkami cierniowemi, pa­
trzy na zdrajcę łagodnie i przenikliwie, a on wyciąga­
jąc dłonie z woreczkiem srebrników, przegina się kon- 
wulsyjnie, z wyrazem cierpienia tak  strasznego, że cała 
groza obłąkania z bólu nam się udziela. Postacie sym­
boliczne, niektóre bardzo oryginalnie pojęte (anioł spra­
wiedliwości ma szatę o niezliczonem mnóstwie oczu), 
uzupełniają tę scenę -— mimo obrazu nieludzkiego bólu — 
pełną majestatu. Rozpacz, podniesioną do potęgi może 
jeszcze straszliwszej, widzimy w kartonie następnym. 
Judasz ucieka przed obrazami sumienia; przed oczyma 
majaczeje mu ciągle widmo krzyża, całe ciało swoje 
czuje oplecione kolcami korony cierniowej, gdzie nogą 
stanie, uderza o srebrniki. I tak pędzą go widma zbro­
dni światami a wzrok jego wyraża bezdeń katuszy... 
Widzimy najrozpacznicjsze tragedye ludzkości — i po 
co? zdaje się pytać artysta — po co? Oto na wstęp­
nym kartonie zstąpił Chrystus z krzyża, na którym wi­
dnieje napis: »wolność, równość i braterstwo«, i głosi 
ludziom swą ewangelię, za którą umarł, ci jednak pa­
trzą nań tępo, bezdusznie, a z za krzyża wychyla się 
łeb małpy-szatana, zatruwając powietrze swą ironią, 
która wyśmiewa męczeństwo idealizmu, swym odde­
chem, który niesie kłęby dymu — rewolucyi...

T ak potężnym głosem umie przemawiać młody 
malarz, i to przy pomocy techniki, która jest arcydzie­
łem rysowania. Schneider nie należy do tych zwolen­
ników modernizmu, którzy pogardę dla konserwaty-
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wnych form okazują przedewszystkiem w niedbałem 
traktowaniu zasad rysunku i harmonii.

Wielbiciel ludzkiego ciała maluje figury — conaj- 
mniej farsy — nagle, a rzuty swego ołówka umie tak 
ożywiać, iż linie ciała wyrażają całe gamy uczucia! 
N iektóre postacie (»Zależnego«, Judasza, »Frosta«) w wy­
mowie naprężonych, bezwładnie opadłych lub konwul- 
syjnie kłębiących się muszkułów — przypominają wprost 
akty największych mistrzów, np. Michała Anioła.

Nie wszystkie utwory Schneidera stoją na jedna­
kowej wyżynie; niektóre (np. »Chrystus w piekle«) są 
dość konwencyonalne. Granicę między monum entalnem  
a teatralnem  niezawsze szczęśliwie przekracza. Co gor­
sza, ostatnie jego prace nie świadczą o postępie: po­
wtarzają dawniejsze motywa, albo wpadają w zimną, 
sztywną allegoryczność (»Geniusze historyi«, »Chór 
męski«). Dość konwencyonalnie wyglądają też rysunki 
Schneidera do pierwszej części »F austa« Goethego. 
Jeszcze jedno: artysta w kartonach swoich nie ukazał 
nam dotąd ani jednego aktu — kobiecego. Niewiadomo, 
czy czuje tu grąnicę swego talentu, czy też swojej filo­
zofii. W  każdym razie to, co dotąd dał, wystarcza, by 
mu w sztuce zapewnić stanowisko odrębne a bardzo 
wybitne. Urodzony w Rosyi, posiada Schneider fana­
tyzm ideowy obok niemieckiej sumienności techni­
cznej — dużo więc po nim można się spodziewać.

(D. jr .

GDYBY MIAŁ MILION.
Profile.

I o

(3) W  krótkim  czasie zostali obaj G rzanowscy popularni 
sympatyczni, kochani, nieocenieni, zajm owano się ich prze­
szłością i planam i ich na przyszłość, wszędzie widzieli dokoła 
uśm iechnięte serdeczne tw arze. Rozbili z kuzynkiem  nam ioty 
w  dzielnicy, k tóra miała charak ter polskiego przedm ieścia 
St. Germ ain w  prastarej stolicy Piastów  i tu  postanowili za­
bawić do końca karnaw ału , poczem p. Saryusz miał w paść 
na dzień na wieś, skontrolow ać gospodarkę dzierżawcy pana 
Jakóba Złotogórskiego, poczem dopiero mieli wyjechać zagra­
nicę, by rew izytow ać panią Kulturę, k tóra za swoim pobytem  
na wsi galicyjskiej z tak  niefortunnej przedstaw iła się strony. 
Tymczasem zaś w raz z attachem  swego miliona zaw iązyw ał 
p. Saryusz liczne i znakom ite stosunki, wchodził w  arysto- 
kracyę i karnałow ał. Kuzynciu sterow ał przez wysokie progi, 
a Saryusz wjeżdżał na salony, na które zwykłem u synowi 
człowieczemu trudniej się dostać, niżli wielbłądowi przez igle 
uszko. Szczęśliwym trafem  zdarzyło się, że tego sezonu ko­
czowały w  mieście na gościnnych karnaw ałow ych w ystępach 
dwie familie hrabiowskie, obdarzona każda tró jką córek i je ­
dna hrab ina w dow a z dwom a córeczkami ułomnymi, ale 
bardzo, bardzo sympatycznymi, wobec czego uw ażano za 
stosowne dać przywódcom  złotej młodzieży carte blanche na 
zaszczycające prezentow ane i w prow adzanie w zaczarow ane 
koło historycznych nazwisk, i takich panów, którzy choć nie 
z Bram inów kasty, ani mają kolligacyi z Braminami, ale są 
dobrą partyą m aryażow ą t. zw. są gentlem anam i, mają w y­
kształcenie salonowe i piękny o m inim alnym  dochodzie rocz­
nym  20000 złr. charakter. Pan Saryusz miał charakter jeszcze 
piękniejszy, był na Grzanowie Grzanowskim  herbu W czele, 
w skutek czego stał się partyą sezonową p rim a  ąualite, takim  
Saryuszem , który przy końcu sezonu mógł sobie swobodnie 
pierw szy proponow ać Księciu Piotrowi tykanie, a którem u 
hrabia Paw eł swobodnie mógł pozwalać oflirtowywać swą 
ż o n ę ... Niepotrzebnieś dał hrabiem u zaraz całe 50 ty sięcy ... 
m entorow ał nietaktownie zirytow any kuzyn. Można się go 
było pozbyć jakim i dw udziestom a... Cóż z tego, że hrabia, 
hrabia, że m atka jego księżniczka, no, no, naciąga jak  inni. 
Powinieneś przestać raz być szlachetką z milionem, a zostać 
m ilionowym szlachcicem! Sztachetka słuchał, korzystał i dość 
prędko nabierał swobody, pewności, a naw et arogancyi. Jużto 
arogancya zawsze będzie przym iotem  starej rasy, przykładem  
także żydzi. Bo też go kochano i psuto. W  kasynie końskiem  
zrobiono go dygnitarzem  w  Klubie wyścigowym  wydziałowym, 
w  Kole agrarnem  dygnitarzem  wydziałowym, Towarzystwo 
św. W incentego a Paulo walczyło o niego z Tow arzystwem  
Misyi Zanzibarskich, a dwie sym patyczne hrabianki pożądały 
go jak  Zbawienia wiecznego, kochały go, jak  mamę, papę

i Bozię, a kokietowały go, jak  się tylko prim a ąuality partyę 
kokietuje.

K arnaw ał przechodził, małe haracze karciane, klubowe 
pożyczki i karnałow anie w yciągnęły przeszło kroć, conto h ra ­
biego P iotra przeszło półtora krocią. R ezultat finalny : kilka­
set wizytowych k art arystokratycznych, paki orderów  kotylio­
nowych, kilkadziesiąt ukoronow anych przyjaciół, zaszczytna 
opinia przyjaciela domu hrabiostw a Piotrów, kilkanaście za­
proszeń na polow ania w  poście, godności klubowe i turfow e 
i ...  tytuł.

' Tak jest p. Saryusz Grzanowski w ykazał się tuzinem  
protoplastów  i dzięki wpływ om  zo s ta ł... szam belanem  J. Ce­
sarskiej Mości. P rzy tej okazyi dał bal kaw alerski z m uzyką 
cygańską i w ęgierskim i szansonetkam i, 5000 złr. Tow arzystw u 
św. W incentego i ufundował dwa stypendya akadem ickie dla 
ucznia, szlacheckiego pochodzenia, rodem  z, ziemi sannockiej, 
dla studyów  agronom icznych za granicą. Życie tow arzyskie 
nie przeszkadzało m u zresztą wcale popierać sztuk pięknych... 
a wesołych, lite ra tu ry ... żurnalów  i cenników win, nie prze­
szkadzało ocierać łzy b iednym ... szansonetkom  i cyrkowkom.

Pańską fantazyą ruszony sprow adził na przedstaw ienie 
Kościuszki pod Racławicami 100 chłopów ze swoich dóbri f eto- 
w ał ich przez dwa dni, o czem i gazety dużo przecież pisały.

Tak więc i sam  używ ał i innym  używ ać pozwolił, a mi­
lion w  rękach dojrzałego, rozsądnego obyw atela nie podwoił 
się w praw dzie jak  w  tych kupieckich rękach nowożytnych 
żydów Anglików, ale rozchodził się z przerażającą szybkością 
między ludzi, k tórym  okruchy jego najmniejsze więcej szczę­
ścia przynieść mogły niż szam belanowi S aryuszow i: pałac, 
fontanna, Róża, kuzyn, hrabina i wielki św iat z szerokimi sto­
sunkami. Pan Saryusz dobiegał do drugiego momentu, w któ­
rym  po raz w tóry już ogarniało duszę przerażenie i groza 
nad w łasną straszną lekkomyślnością. Postanow ił ratow ać 
resztki, w racać na wieś, zerw ać kontrak t dzierżawny, gospo­
darować, zacząć pracę dla społeczeństwa, dla dobra obywa­
teli, biednego panie narodu. Postanow ił kandydow ać na posła 
zostać m arszałkiem  powiatowym , ratow ać Ojczyznę i resztki 
miliona.

... Oj to, to, mój szambelanie, pouczał hr. Piotr, służba 
krajowi, to nasz wielki święty obowiązek. A komu więcej 
dane od tego więcej będzie żądane. I to słuszne, bardzo słuszne.

W  myśl tej sentencyi w  dwa dni później zażądał od 
Saryusza na razie dziesięć tysięcy na słowo, poczem obaj 
zapom niawszy o swej żonie, o kuzynku, pierwszym  m istrzu 
na drodze życia i o całym świecie galicyjskim, wielkim, świętym 
obowiązku. W  środę popielcową expresem  pomknęli via W ie­
deń, Monachium, Kolonia Bazylea do Paryża, gdzie każdy P o ­
lak szanujący się, tj. należący do tow arzystw a i posiadający 
resztkę miliona powinien być, aby poznać cywilizacyę w  naj­
większym jej rozkwicie u źródła samego... na deskachB ouffes 
Parissiennes, widzieć boską Yvette Guilbert, boską Cleo de 
Merode, boskiego Xanrofa, boski absynt i Kankan.

* *
*

Teraz siada przy oknie sztywnie i prosto, z niezdrowymi 
ceglastym i rumieńcam i, z starannie wyczernionym  w ąsem  
w  małej ordynarnej cukierni prowincyonalnego m iasta gali­
cyjskiego. Jest ajentem  Tow. W zaj. Ubezp., ma filię w  W ... ,  
dw a pokoiki od frontu z ogródkiem bardzo ładnie urządzone 
m nóstwo fotografii, biletów wizytowych, kilka dobrych obra­
zów i dywanów, rasow ego doga. Żyje w spom nieniam i z nie­
dalekiej przedwczorajszej przeszłości i podłym wiktem  z pier­
wszej restauracyi w  W . . .  Po obiedzie idzie do brudnej cukierni 
(pamięta dobrze angielską, Tortoniego, Sachera) na czarną 
kawę, pożal się Bogu jaką. Stracił wszystko i ponad w szy­
stko, bo i zdrowie i hum or i siebie. Do cukierni schodzą się 
figury z miasteczka: hałaśliwi, gadatliwi, ordynarni i głupi 
w  każdym  celu. Nie patrzy na nich, nie widzi ich, nie znosi 
tych panów. Czyta gazetę, zapala cygaro, szklannym  okiem 
patrzy  przez okno uśm iechając się dziwnie a gorzko ... W  po­
wiecie ktoś inny został posłem, m arszałka w ybrali tego co 
dawniej, kuzynek żeni się bogato w  W arszaw ie, był łaskaw  
naw et list napisać, tam  gdzieś daleko w re życie, wielkie go­
rące, szalone, gdzie on mógł królować, ludzie bawią, szaleją, 
denerw ują się, biegną, tworzą, budują, n iszczą... żyją, a on 
tu  m a spędzić może i całe życ ie ... on szam belan Saryusz 
partya prim a ąualite, P aryżan in ... m ilioner... milioner.

W tedy oblewa go zimny pot, rozpacz ściska m u gardło, 
straszny żal zaćm iewa oczy. W staje sztywnie, płaci, czasem 
spostrzeże w  lustrze drwiąco uśm iechniętych chłopców lub 
»panów«, wychodzi.

W raca do domu złamany, siada w  starym  fotelu i pa­
trzy  godzinami na ścianę zawieszoną fo tografiam i... I z a .. .  
I r in a ... R ó ża ... N inette ... F an ch o n ... M im i... ten  i ó w .. .  
w  środku daw ny stary  dwór ojca i m atki w  G rzanow ie ...

Patrzy i łza m u w  oczach zawisa.

Nr. 30.* Ż Y C I E  *
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MĄDRY CHŁOP.z,

Z teki szkiców.
(Ciąg dalszy.)

Na drugi dzień przywitał Ratyński daw nych, a 
zaznajomił się z nowymi kolegami w laboratoryum  
W undta. Towarzystwo było jak  zwykle m ieszane: 
Niemcy, A m erykanie, jeden Serb i jeden Rosyanin. 
Przygotowano powoli eksperym enta, jakie każdy miał 
wykonać w bieżącem półroczu, więc było dużo gwaru, 
chodzenia i sprzeczek, bo wszyscy chcieli mieć osobne 
sale dla siebie; najlepsze przyrządy i środki pomocni­
cze, nie wydając nic z własnej kieszeni, i pierwszy 
asy sten t, czuwający nad porządkiem i zastępujący

do słowiańskiej, jak  słowiańska do germańskiej«. »Zo- 
baczymy« Opowiedział Ratyński, a potym zapytał: »A ze 
swymi ziomkami nie masz pan kłopotów ?« »No, jesz­
cze ujdzie. Prawdziwy kłopot to mam tylko z Weis- 
senbornem , który, chociaż strasznie nieporadny i niby 
wystraszony, zacięty jest jak  żyd, kiedy chodzi o jego 
eksperym enta i naukę. Ale zdaje mi się, że wdaściwie 
więcej kłopotów z nim będziecie mieć panowie, niż ja« 
dodał zwracając się do Richtera. »Jeszcze jak, odrzekł 
tenże zapalczywie. To jest nieznośne, aroganckie indy­
widuum. On by chciał wziąć naukę w m o nopo l: on 
pierwszy musi czytać nowe pisma i książki z czytelni, 
on prowadzi dwa eksperymenta, a jeden już rozpoczął. 
Pozabierał, co mógł i teraz zamknął się' w ostatniej

MEDALION A. MICKIEWICZA. TEODOR RYGIER.

W undta, był w niemałych opałach, aby wszystkich za- 
dowolnić.

W łaśnie załatwiwszy jakąś sprzeczkę zbliżył się 
do Ratyńskiego, rozmawiającego z Rosyaninem Kryło- 
wem i tłustym , białym Niemcem Richterem , i rzekł 
śmiejąc się: »Nie, naprawdę, w laboratoryum  chciałbym 
mieć samych Słowian. Z panami zawsze łatwo dojść 
c’o końca, bo jesteście grzeczni i chętnie ustępujecie. 
Ale taki Amerykanin, jak  przyjedzie do nas, to mu 
się zdaje, że całe laboratoryum  powinno być na jego 
usługi i jeszcze wymyśla*. »Ma racyę, rzekł Ratyński. 
U mnie pan też nie rachuj na grzeczność słowiańską, 
bo jadąc tutaj, zostawiłem ją w domu«. A systent śmiał 
się i mówił: »Nie boję się; jeszcze jej panu dosyć zo­
stanie. Bo pan masz grzeczność polską, a ta ma się

sali, żeby mu nie przeszkadzać. Pytać go o co, to od­
powiada: Przepraszam, ale teraz nic nie wiem; pan mi 
przeszkadza; ale sam wypytuje wszystkich o ich eks­
perymenta, co, jak, narzuca się każdemu do współpra- 
cownictwa i tak  dalej bez końca. No ja zaczynam ro­
zumieć to wszystko, bo mam silne podejrzenie, że to 
żyd. Ale ja  to sprawdzę zaraz, a wykluczymy go przy­
najmniej ze związku filozoficznego«. Asystent zrobił 
m inę, jakby nagle zrozumiał postępowanie' Weissen- 
borna i rzekł przeciągle: »Taak? to możliwe, on ma 
coś żydowskiego ; wybadaj pan to. Ale tymczasem 
muszę iść do niego, bo zabrał jedyny porządny lineał, 
którego mi koniecznie potrzeba«.

R atyński, obznajomiony dobrze z gwałtownym 
antysemityzmem Niemców i ich wielką podejrzliwością



na tym punkcie, poszedł z asystentem, aby zapoznać 
się z owym widocznie bardzo niepopularnym Weissen- 
bornem. Ten, zajęty w ostatniej sali doświadczeniami,
0 ile i jak prędko są wstanie ślepi oznaczyć dokładnie 
kierunek i odległość rozmaitych słyszanych odgłosów, 
otworzył drzwi na groźne wezwanie asystenta i stanął 
patrząc na niego z oczekiwaniem. Katyński poznał go 
odrazu: to był człowiek, który wczoraj rano chodził po 
promenadzie z parasolem i książką w ręku. Zacieka­
wiony jeszcze bardziej, powiedział mu swoje nazwisko, 
a asystent rzekł równocześnie najbardziej stanowczym 
tonem , na jaki się mógł zdobyć: »Panie, cóż to zna­
czy! porwałeś pan najlepszy lineał. Mnie go koniecznie 
potrzeba«. W eissenborn, wzięty we dwa ognie, zrobił 
uroczystą m in ę ; ukłonił się kilka razy Katyńskiemu, 
opuszczając ręce, i rozciągając usta, co miało prawdo­
podobnie oznaczać uśm iech; a potym  cofnął się wy­
straszony, podniósł na asystenta wielkie, błędne oczy
1 gestykulując chudymi palcami koło okularów, nosa 
i ust rzekł: »Ale panie doktorze, mnie także jest ko­
niecznie potrzebny«. I cofając się ciągle chwycił szybko 
lineał leżący na stołku, schował go za siebie i nie 
chciał oddać na żaden sposób. Asystent zagroził, że 
powie W undtowi, ale nic nie wskórał i odszedł obu­
rzony, zostawiając ubawionego tern wszystkiem K atyń­
skiego. »To niech kupią drugi, rzekł teraz zuchwale 
W eissenborn, ja niemam pieniędzy«, a zaraz potem 
zaczął opowiadać Ratyńskiem u o swych doświadcze­
niach i wypytywać go, co on o nich myśli, jakby  je 
urządził i t. p . , bo Ratyński pisał już w podobnej 
materyi.

O szóstej wyszli razem z laboratorym. Ale iść 
z W eissenbornem  przez ulice nie należało do wielkich 
przyjemności, bo był nad wyraz nieporadny, nieśmiały 
i krótkowidzący. Chciał wszystkich wymijać, więc wpa­
dał ciągle na kogoś, odskakiwał, poprawiał kapelusz 
i okulary i znowu wpadał na kogo innego. A kiedy 
tak  biegał po chodniku w różne strony z wystraszo- 
nemi oczami, wielkim parasolem pod pachą i głośno 
rozprawiający, stawali ludzie oglądając się za nim ze 
śmiechem. Idąc z Ratyńskim był nadto zmuszony pa­
trzyć ciągle do góry i kłusować, bo był mały, a Ra­
tyński, nie tyle egoista, ile nie zadający sobie trudu, 
żeby się troszczyć o d rug ich , szedł wielkimi krokami.

Zaraz na drugi czy trzeci dzień chodził Ratyński 
wieczorem z zadartą głową po jednej z wąskich uliczek 
śródmieścia, szukając mieszkania W eissenborna. Zna­
lazłszy wreszcie kam ienicę, wydrapał się na czwarte 
piętro i stał chwilę na ostatnim  schodzie, nic w zupeł­
nej ciemności, tu panującej, nie widząc. Zrobił parę 
kroków naprzód i wzdrygnął się, poczuwszy nagle na 
szyi — sznur. W ięc rzucił się w tył z wyrazem »psia- 
krew« na ustach i zapalił zapałkę, aby się przekonać, 
co za zdrada kryła się w tym korytarzu — ale zaraz 
roześmiał się, widząc rozciągnięty na poprzek a nisko 
sznur z kilku kawałkami bielizny. Na prawo, na niskich 
drzwiach był przybity bilet W eissenborna, który zawia­
domiony przez gospodynię, że ktoś przyszedł do niego, 
uchylił z przerażeniem drzwi swej nory i patrzał przez 
szparę pełen niepokoju. Dopiero słysząc głos Katyń­
skiego poznał go, wykrzywił twarz napodłuż na znak 
uśmiechu i zadowolenia, poczym otworzył drzwi całkiem 
i przez chwilę udawał, że wie, jak  się ma zachować 
jako gospogarz. Ulokowawszy gościa na wysiedzianej 
kanapie przed stołem, kłaniał się chwilę z opuszczone­
mu rękam i i wykrzywioną twarzą, a potym skoczył do 
półek i zaczął taszczyć książki, małe i wielkie. Kładł 
je  przed Ratyńskim, otwierał, czytał, zamykał, przynosił 
nowe, odskakiwał, przewracając oczy nad głupotą jed ­
nych, przyskakiwał, rozciągając usta z zachwytu nad 
mądrością drugich. I z tej śmiesznej, drobnej, chudej

i chorowitej istoty biła ogromna siła: wyglądał jak  sam 
czysty popęd ludzkości do wiedzy i badania, zaopa­
trzony w tyle tylko ciała, ile koniecznie potrzeba, aby 
być istotą, nie abstrakcyą.

Dopiero w kilka godzin, kiedy się obaj zmęczyli, 
zeszła rozmowa na inne tory i Ratyński dowiedział się, 
że W eissenborn pochodził z Austryi i był uczniem 
Brentana w W iedniu; że żyje w biedzie, bo miał stały 
wprawdzie, ale tak mały dochód, że nie mógł już rano 
palić światła w swej norze i dlatego to wychodził 
z książką na prom enadę; a obiady musiał jadać bardzo 
skromne, po pół marki, w jakiejś fiakierskiej restaura- 
cyi, k tóra go swoją drogą napełniała strachem, bo gen­
tlemani, jadający w niej, byli często bardzo weseli, bili 
pięścią w stół i śmiali się stale z niego. Był wreszcie 
chory na serce.

Ratyński ofiarował mu koleżeńską pomoc w kwo­
cie dwudziestu pięciu m arek miesięcznie, radząc, żeby 
ze względu na zdrowie palił rano lampę w pokoju, 
a na obiady chodził z nim do lepszej restauracyi; więc 
jadali odtąd razem, wyjąwszy niedziel, i przyzwyczaili 
się do siebie, bo łączyła ich nietylko nauka, ale także 
fizyczna dzielność jednego, a słabość i nieporadność 
drugiego. W eissenborn nauczył się nawet wychodzić 
czasem na spacer, przyczem coraz śmielej kłusował po 
ulicach koło Ratyńskiego i coraz głośniej rozprawiał, 
czując się bezpiecznym.

W  pierwszy piątek, po odbyciu pierwszego posie­
dzenia filozoficznego, udali się prawie wszyscy do knajpy. 
Zaczęto pić piwo i rozmawiać o nowych teoryach i książ­
kach. W eissenborn pił najmniej, bo po jednym  kuflu 
już mu się robiło ciemno przed oczami, ale zato naj­
więcej rozprawiał, gestykulując chudymi palcami i pu- 
trząc w przestrzeń błędnem i oczyma.

Z okazyi nowych prądów, zaznaczających się 
w psychologii, zeszła rozmowa wnet na stanowisko 
W undta w nauce, które według W eissenborna było 
wcale marne. I pokazało się w dalszym ciągu dysputy, 
że tego samego zdania byli Ratyński, Serb i Rosyanin 
Kryłow, chociaż naturalnie żaden nie zaprzeczał, że 
W undt jest człowiekiem bardzo zasłużonym. Niemcy 
natomiast, którzy już i tak nie lubili W issenborna, bo 
swojem skrajnem, rzeczywiście popędowem oddaniem  
się nauce i wielką samodzielnością psuł im i mącił ich 
spokojne, cechowe traktowanie nauki, teraz kiedy się 
ośmielił z wielką bezwzględnością trząść naukową dzia­
łalnością W undta, w cieniu której oni bezpiecznie pra­
cowali, poczęli się gwałtownie oburzać, a to wielkie 
oburzenie pozwalało im nie zniżać się aż do dowodów. 
Spór stawał się coraz zajadlejszy: W eissenborn wywi­
jający już rękami ponad głową, z pianą w kątach ust, 
ujadał się z resztą Niemców, zalewając ich potokiem  
uczonych wywodów; a oni pytali go w bezsilnej złości, 
dlaczego chodzi na wykłady W undta, po co tu przy­
jechał, dlaczego nie napisze lepszej książki niż »Phy- 
siologische Psychologie«. On, kiwając prędko głową, 
obiecywał, że napisze i spór rósł w nieskończoność. 
Ratyński i Rosyanin, którzy na początku dyskusyi za­
znaczyli krótko swe zdanie, nie mieszali się więcej, 
słuchając w milczeniu i uśmiechając się tylko czasem 
do siebie. Za to Serb, człowiek żywy i nie lubiący 
Niemców, dolewał oliwy do ognia rzucając co chwila 
uwagi, które podjudzały W eissenborna, i objawiał swe 
zadowolenie przypijając często do Ratyńskiego albo 
Kryłowa ze stereotypową, a niezrozumiałą dla Niemców 
formułką: »Maj ku mu niego wu! dziawo Szwaba! za 
wosze zdrawle gospon’ doktore!« W  końcu asystent, 
dla którego cały ten spór był szczególnie niemiły, stu­
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knął kuflem w stół i wygłosił jakiś komunał, który 
wprawdzie kwestyi nie rozjaśnił, ale zrozumiano jego 
intencyę i spór przycichł.

Hum ory kwaśniały, knajpa stawała się nudną. Na 
jednym  końcu stołu zaczęto przeglądać stos książek, 
które przyniósł stary, dobrze wszystkim znany, domo­
krążca: książeczki Reclama i paczka broszur politycznych 
jak  »die Polenfrage und die deutsclre Ostmark«, »Ca- 
veant consules« itd. R ichter wziął »die Polenfrage« 
i podał z uśmiechem Kryłowowi mówiąc: »Może pan 
kupi?«, ale ten, chociaż zwyczajnie człowiek bardzo 
łagodny, odparł ze złością: »Chybabym zwaryował, żeby 
kupować takie błazeństw a«. Richter skrzywił się i zło­
żywszy usta w trąbkę rzekł, że właściwie ta broszura 
nie jest tak  głupia, bo broni interesów narodu nie­
mieckiego, i rozpoczęła się na dobre nowa kłótnia, nie 
prowadząca oczywiście także do żadnego rezultatu, bo 
Kryłow, typowy wyznawca ewangelii lo łstoja, opierał 
się na prawach człowieka, a Richter wychodził z zasady 
»Deutschland fur Deutsche«. Objaśniwszy bliżej tę za­
sadę, na mocy której w obrębie państwa niemieckiego 
powinni być tylko Niemcy, zrobił Richter m ądrą i ta ­
jemniczą minę i mówił: »Proszę pana, my mamy nie- 
tylko prawo, ale i obowiązek ' wzmacniać wszelkimi 
sposobami swój żywioł niemiecki, bo napór Słowian 
wzrasta i może przyjść w przyszłości do zalania Za­
chodu i zachodniej kultury przez nich, czego prawdo­
podobnie i pan byś żałował«. Ratyński, który dotąd 
milczał, rozśmiał się, a zapytany przez Richtera, jak  się 
może śmiać wobec tak  złowrogiej perspektywy, rzekł: 
»A cóż? czy mam płakać? Po pierwsze, zanimby mo­
gła nastąpić wędrówka Słowian na zachód, trzebaby 
albo żeby jeden naród, dajmy na to Rosya, zgniótł 
inne i narzucił im swą politykę. Jedno i drugie leży 
w wątpliwej przyszłości. Ale przypuśćmy, że rzeczywi­
ście ruszają barbarzyńcy Słowianie, jak  się pan tego 
obawiasz, z ogniem i żelazem , to nie o moją skórę by 
chodziło, tylko o waszą, włoską lub francuską, które mnie 
tyle obchodzą, co was nasze«. Richter, rozczerwieniony 
wykrzyknął: »Jak pan możesz nawet żartem mówić coś 
podobnego, pan, zachodni uczony«. A Ratyński ciągle 
się uśmiechając o d rzek ł: »Przedewszystkiem jestem  
człowiekiem, a dopiero potem  uczonym, więc nauka 
ma dla mnie wartość względną, nie absolutną. To je ­
dno. A powtóre: pan nazywasz mnie zachodnim uczo­
nym i przyznajesz, że posiadam zachodnią kulturę — 
grand merci; ale proszę pana takim samym jest pan 
Kryłow i mnóstwo innych u nas, nie mówiąc już o tern, 
że posiadam y także trochę własnej kultury, której wy 
nie macie. A zatem w fakcie zalania zachodu przez 
Słowian nie mogę widzieć zniszczenia kultury, tylko 
zniszczenie zachodnich narodów, co może być dla mnie 
rzeczą obojętną. Pan może powiesz: Ładna kultura, 
k tóraby pozwoliła wam spokojnie zgnieść wysoko cy­
wilizowane narody ot tak  bez racyi. To ja  odpowiem: 
zupełnie tasam a kultura, co wasza i taka sama racya, 
która wam każe, zabrawszy kawał polskiego kraju, ro­
bić zeń niemiecki. N’est-ce-pas ?«

Koburger Hof wypróżniał się powoli, więc może 
dlatego, że gwar w salach cichł, dały się słyszeć teraz 
odgłosy zmieszanych pieśni widocznie jednego ze zwią­
zków studenckich, m ających osobne pokoje. Słuchano 
jednak  ciekawie, bo zalatujące raz ciszej, raz głośniej 
melodye, nie przypominały w niczem niemieckich: Ser­
bowi, Ratyńskiem u i Kryłowi poczęły oczy się ożywiać, 
bo to były wycia słowiańskie. Kiedy zapytany kelner 
powiedział, że to Bułgarzy śpiewają w swym pokoju, 
postanowił Ratyński zajrzyć do nich, bo znał ich wszy­
stkich: zamienił kilka słów z Rosyaninem i poszli. Serb 
został, bo nie mógł długo wytrzymać spokojnie z Buł­
garami.

Otwarłszy drzwi od pokoju Bułgarów pociągnął 
Ratyński Kryłowa za rękaw i zatrzymali się chwilę, 
zakryci cieniem pieca, stojącego tuż przy drzwiach. Na 
ścianach w brudnej sali o barwach niemieckich wi­
siały portrety dwóch Wilhelmów i Bismarcka; powie­
trze było przesycone dymem, wieszającym się na świe­
tle gazowem, a wśród tego kilkanaście ciemnych, czer­
wonych od picia twarzy, przeważnie obojętnych lub 
posępnych. Bawili się. Kilku siedziało przy stole, reszta 
bezładnie na środku pokoju pochylając głowy, okryte 
lasem czarnych włosów. Nie śpiewali razem. Najbliżej 
pieca stojący Bułgar z Macedonii oparł głowę na rę­
kach i śpiewał, a raczej jęczał niskim głosem pieśń 
o sierocie błądzącej po polu. Niedaleko niego siedział 
olbrzymi chłop z Tirnowy i śpiewał dziką, a przeraźli­
wie smutną pieśń pow stańczą; pod koniec każdej 
zwrotki melodya sroga i żałosna podnosiła się coraz 
wyżej, olbrzymi chłop przechylał w tył głowę, zamykał 
oczy i z rozwartego gardła dobywało się jękliwe, wy­
sokie »c«. Inni także nucili półgłosem podobne pieśni. W y­
pili dużo, co znać było z ich twarzy, więc weselili się.

Ratyński trącił Rosyanina i rzekł: »Wiesz pan, 
co myślę? T e głowy i pieśni wyglądałyby dobrze we 
krwi i łunie Zachodu«.

JAN ARANY.

WALLIJSCY BARDOWIE.
Edvard Kirśly, angol kir£ly 

Leptet fakó lo va...

Siadł Ethward król, angielski król 
Na bułanego konia. •

— Chcę widzieć jak  śród moich pól 
W allijskie kwitną błonia.

Czy jest tam  rzeka, płodny grunt,
Czy łąki trawą lśnią ?

Czy zrosił je  zgnieciony bunt 
Spiskowców żyzną krwią?

I czy jak  chcę, wallijski lud 
Szczęśliwy tak  jest tam,

Jak gnane w jarzmie stada trzód 
W  cienie więziennych bram ?

—- Korony twojej, Panie, w krąg 
Djam entem  Walii błoń —

Tam  szumi trawa bujnych łąk 
I rzeki srebrna toń...

A, Panie, lud — wallijski lud
Szczęśliwy tak  jak  chcesz...

Tam w chatach głód — i m rok — i chłód 
I cisza trupich rzesz!...

Siadł Ethward król, angielski król 
Na bułanego konia —

Gdzie stanie — groby pośród pól 
I nieme wszędy błonia.

Był zamek Montgomery zwań,
Król na noc zjechał tam  —

I zamku M ontgomery pan 
Ugaszcza króla sam.

Ptactwa i ryb i dziczy huk,
Co tylko radzi gust —
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Niosą szeregi rączych sług
Na czar dla oczu — ust!

Co jedno z trunków, z jadła, zbóż,
Ten cudny rodzi kraj,

Co wina ma z za sinych mórz 
Na stół królowi daj!

— Panowie szlachta — hejże — wy —
Czy nikt nie trąca kruż ?

Na cześć mą któż, wallijskie psy,
Podniesie kielich, któż ?

W idzę tu  jadła — trunku moc,
Djabelstwo chytrych sztuk,

Lecz w każdym z was piekielna noc 
I w każdym z was mój wróg.

Panowie szlachta — nędzne psy,
Gdzież wiwat dla Ethwarda,

Niechaj mi pieśń pochwalna brzmi, 
Sprowadzić mi tu barda!

W  zdumieniu patrzy każdy gość,
A w pulsach tętni krew,

Na twarzach błyska blada złość 
I purpurowy gniew.

Zamiera dech, owłada strach,
Na ustach milknie żart...

Jak gołąb siwy naraz w drzwiach 
Jawi się stary bard.

— Ja, rzecze starzec, Panie mój,
W yśpiewam czyny twe,

I rzężę ranny, chrzęści bój 
Kiedy strun liry tknę.

I rzężę ranny, chrzęści bój 
I rzeka lśni od krwie,

Na trupy spada kruków rój:
To, królu, czyny twe!

I cały lud, jak  jeden trup —
Czy słońce masz, czy mgłę,

W szędy potykasz się o grób —
To, królu, czyny twe!

— Ha, precz z nim! W ieść mi go na stos,
Rozkaże E ’thward —

Chcę słodkiej pieśni słyszeć głos. —
I wyszedł młody bard!

—- Słodko wieczorny szumi wiew,
Na Milford schodzi cień...

Zeń dziewic, wdów żałobny śpiew,
Jęk skargi idzie zeń...

Niewiasto, dziatek już nie ródź',
Lub rzuć je w głębię mórz...

I skinął król — ha, na stos pójdź' —
I na stos idzie już!...

Lecz nie wzywany naraz wszedł 
Zuchwale — trzeci bard,

Na kobzie pieśnią zagrzmi wnet 
W  stalowych piersi hart!...

—  Padł w boju rycerz, w kwiecie lat,
Lecz słuchaj E ’thward!
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K tóryby cześć twą śpiewał rad,
Nie żyje taki bard!

Dotychczas lutnia płacze go,
Lecz słuchaj E ’thward, 

Przekleństwem wszystkie pieśni grzmią, 
Gdy śpiewa ci nasz bard!

— Ha dość! —- I król jak  srogi czart
O kropny wzniesie głos:

Gdzie tylko w Walii stanie bard, 
Prowadzić go na stos!

Czereda sług rozpierzchła się 
Po kraju, w ciemną dal,

T ak owa uczta zmierzchła się 
Śród krwi czerwonej fal...

Siadł Ethward król, angielski król,
Na bułanego konia,

Gdzie stanie — łuny pośród pól —
I w zgliszczach Walii błonia.

Pięciuset bardów pieśnią grzmiąc 
Na stos się dało wieść,

Żaden nie uląkł się, by drżąc 
Śpiewać Ethwarda cześć!

— Ha, co za pieśń — ha, co za szmer,
W  Londynie — co za tłum, 

Wisieć mi będzie sam lord mer,
Gdy mię przebudzi szum...

Cisza — nie bzyknie skrzydło much, 
Cisza, choć głowę strać,

Śmiercią jest słowo, śmiercią — ruch, 
Bo król nie może spać!

—- Hej, niech mi bębny, rogi brzmią, 
Niech brzmią mi dz'więki trąb, 

W allijska uczta wspomnień krwią 
Mej duszy wstrząsa głąb...

Lecz głośniej brzmi nad bębnów grę, 
Nad trąby i nad róg,

Pięciuset bardów pieśń co mknie 
W  niebo, jak  gromów huk!

Z węgierskiego przełożył

a. 4 K

PAW EŁ SZEERBART.

K A P R Y Ś N E  S Ł OŃC E
psiomorska opowiastka.

Siedem opasłych psów morskich płynęło z kil­
kom a lodowemi górami z Grenlandyi na południe na 
łososie!

Psy morskie znalazły w istocie mnóstwo pięknych 
łososi, zjadały je raptownie aż do głów, głowy wrzu­
cały napowrót w morze i tuczyły się z dnia na dzień 
próżnując i myśląc o tein i o owem.

Najgrubszy pies morski skonstatował pewnego 
dnia, że słońce zaczyna potężnie piec i położył się 
wobec tego na lodowej górze; inne psy morskie 
poszły za jego przykładem i wszystko próżniaczyło 
do cna.

Ale ponieważ słońce piekło co raz gorzej, pękały 
góry lodowe; słońce nienawidziło wysoko spiętrzone



Nr. 30 * Ż Y C I E  * 385

lodowce —- chociaż były piękniejsze od gór kam ien­
nych.

Najgrubszy pies morski dziwił się tem u i pytał:
»Moje kochaneczki, poco to słońce powiedzcie mi 

zadaje sobie tyle mozołu i roztapia ciągle nasze prze­
pyszne Egóry lodowe? Przecież mimo to tam na Pół­
nocy ciągle nowe rosną«.

Siedem psów leżało na grubych brzuchach i my­
ślało o tern z natężeniem.

POŚRÓD DZIKICH BESTYI
historya rozpaczna.

Dwoje poczciwych ludzi chodziło przez pusty 
park, w którym  grasowały dzikie bestye.

Pewnego poranku złapał kaleopar jednego z do­
brych ludzi za łydkę.

PORTRET TEODORA RYGIERA, 

twcrcy Pomnika Adama Mickiewicza w Krakowie.

Ale psy morskie nie rozumiały tej całej historyi 
wogóle — mimo strasznego natężenia, z jakiem kom ­
binowały.

Żeby słońce łososie zjadało — no to rozumiały, 
owszem, dlaczego nie.j

Ale góry lodowe niszczyć, Poco ?
Czy przez to tyje?
T ak — tak — to jest coś niezrozumiałego... i to 

zostanie czemś niezrozumiałem.

A drugi dobry człowiek podniósł z ziemi kamień 
i zabił nim kaleopara. Kiedy to pierwszy zobaczył, 
oburzył się i zawołał ze wstrętem: »Morderco«!

M orderca uważał za taktowne, nic na to nie od­
powiadać.

Niedługo potem, złapał pawian drugiego dobrego 
człowieka za łydkę zębami.

A ten chwycił odrazu za kij i zabił nim pawiana.
Pierwszy dobry człowiek widział to, uśmiechnął 

się bardzo wytwornie i bardzo grzecznie powiedział: 
morderco!
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Dobrzy ludzie stanęli cicho, popatrzyli na siebie 
ze zdziwieniem, spoważnieli, a po chwili serdecznie 
uściskali swe dłonie.

Pierwszy myślał: W  pustym parku, gdzie grasują 
dzikie bestye nie można zawsze być dobrym  czło­
wiekiem !

Masz racyę... mówił drugi, a przykro mu było, 
że tak  pogardliwie nazwał pierwszego: mordercą. Po­
czerń jedli śniadanie w zgodzie i harmonii.

Poczem wyciągnęli karty  z kieszeni i zaczęli partyę.
Poczem drugi dobry człowiek wykrzyknął tak  

trochę symboliczne: O to! Mimo to jest kier trumfem, 
a nie pik!

Łagodny wiaterek przeszedł po parku, wysmukłe 
topole zaszeleściały.

Dzikie bestye nadsłuchiwały.

PIECZONE GOŁĄBKI
malarska legenda.

Dwaj chłopi swarzyli się ze sobą całemi latami 
i to czasem na ostro oto, że nie doprowadzili do niczego.

Irytowało to obu chłopów i pewnego dnia zarzu­
cali sobie w polu wzajemnie winę własnych nieszczęść.

Młody malarz nadszedł i podsłuchiwał obu.
»A do czegóż chcecie doprowadzić ?« pytał z u- 

śmiechem.
»Jabym chciał składać już coś do kasy oszczę­

d n o ś c i .
»A jabym  chciał wystawić sobie nową stajnię, 

a nie stać mnie na to«.
Malarz śmiał się, zawrócił dziwnie oczyma i mówił:
»Ja zaś chciałem przez moje obrazy stać się sła­

wnym, chciałem nawet sprawić sobie nowy garnitur,
0 jeszcze więcej, chciałem sobie nowy dom kupić, bo 
nie mam żadnego i do tego z nową żoną się ożenić — 
ale mnie nie stać na to w szystko«.

»I mimo to masz taki bajeczny humor ?« pytali 
chłopi.

Malarz patrzył wesoło i odpowiadał gestykulując 
oryginalnie rękami:

»Cały świat jest moim dom em , mój garnitur 
wprawdzie nie jest nieskazitelny, ale f  ai menie fiche. 
Kobiety zaś lubią się kłócić! Co mi po kobietach! 
A kto jest sławnym, tego inni nienawidzą. Znam ja 
coś lepszego? Widzicie tam w górze nad starą stodołą 
te pieczone gołąbki? Ple?

Ano gdzie ? gdzie ? pytali chłopi.
W tedy malarz z patosem  uroczystym : Otóż wy 

macie inne oczy niż ja. Powinniście mieć oczy mala­
rza — wtedy byście wszędzie widzieli pieczone gołąbki, 
lecące do was, a to taki widok, że samo serce skacze, 
więcej wart niż sława i kobiety, więcej niż surdut
1 dom. — Znacie pieczone g o łąb k i! One rzeczywiście 
latają po niebie a czasem wlatują nawet w u s ta ! 
Patrzcie tylko za gołąbkami pieczonymi. — A zoba­
czycie je z pewnością« !

I szczęśliwiec lewym palcem wskazującym poka­
zuje na m odre niebo, obraca się na pięcie i pogwizdu­
jąc wesoło schodzi gościńcem w cienistą dolinę.

LIST LWOWSKI.
Lw ów , 27 VII.

(Ostatnie utwory dwóch powieściopisarsy lwowskich).
Mam przed sobą dwa tom y w ytw ornie w ydane; jeden 

u  Grendyszyńskiego nosi ty tu ł: «0 tron. Powieść historyczna 
z XVII. wieku», przez Adama K r e c h o  w i e c k i e g o ,  drugi

u G ebethnera: «Doborowe otoczenie», powieść Kazimierza 
R o j a n a .  Mimo nieskończenie wielkiej różnicy, jaka zachodzi 
między tem atam i, a przedew szystkiem  talentam i obu pisarzy 
(nazwisko «Rojan» obok słowa: talent, staje sio w prost nega- 
cyą), mimo faktu, że żadna z powieści nie jest osnuta na tle 
stosunków  tutejszych, jest przecie miedzy niemi jedna nić łą­
czna, pew na w spólność psychologiczna, pozw alająca zaliczać 
je do jednej rodziny: lwowskiej. Jasne i ciemne plamy talentu  
p. Krechowieckiego, szarzyzna um ysłowa p. R ojana, są pod 
wielu względam i ścisłem odbiciem g run tu  lokalnego, na któ­
rym  dojrzały i działają, a to, co im jest wspólne, należy z pe­
wnością policzyć na karb nastroju m iasta i intelektualnego 
milieu, od którego są zależni. Jak  Sienkiewicz odbija dosko­
nale kulturę europejską Polski, P rus — głąb ducha obywatel­
skiego W arszaw y, Orzeszkowa — idee i tęsknoty z nad Nie­
m na — tak odbijają pp. Krechowiecki i Rojan całą m izeryą 
ducha, nazw aną Lwowem.

P o s u e t t  napisał książkę o zależności form literackich 
od panującego ustroju społecznego. Na naszych autorach mo­
żna to doskonale dem onstrować. Miasto takie, jak  Lwów, 
które nie m a tradycyj literackich ni jednolitej klasy inteligen- 
cyi na poziomie współczesnej Europy, w  którem  stosunki 
m ałom ieszczańskie pasują się z oschłością i biedą b iurokra­
tów, a jedyną praw ie sferę czytelników stanow ią kobiety, w y­
chowane jak  na partykularzu , i niedojrzała młodzież, m iasto 
takie jaką może tworzyć, jaką  konsum ow ać literatu rę? Ta 
musi odpowiadać charakterow i otoczenia. W ięc nie będzie 
zbyt głęboka — za mało tu  dla niej powagi m yślenia — ani 
zbyt artystyczną — za mało tu  w ytw orności sm aku, ni też 
broń Boże radykalną — zanadto panuje brak wyrobionych 
pojęć i hypokryzya; w tych w arunkach króluje przedew szyst­
kiem fabuła ciekaw a, in trygująca , inny trochę rodzaj plotki, 
naprężająca jałow ą fantazyę, nie — serce; dla serca przezna­
cza się frazes tani, kom unał, byle szumny, byle bom basty- 
czny, byle swojski, nie zm uszający um ysłu do dalekich poszu­
kiw ań; dla um ysłu przeznacza się — morał, prosty, jak  przy­
kazanie bakałarza z norm alki, nowy, jak  tablice Mojżesza, 
i tak jak  one — praw dziw y a rzadko stosowany. Jestto ty ­
pow a literatu ra m ałom ieszczańska i filisterska.

Powieści w s p ó ł c z e s n e  p. Krechowieckiego posiadają 
wszystkie w arunki wspom nianej literatury ; dodaję od razu : 
w  gatunku  bardzo dobrym. Mają zawsze fabułę sensacyjną, 
chętnie trak tu ją  tem at jakiś z życia, autentyczny («Kres» np. 
jest osnuty na tle znanej spraw y dra Medweja), utrzym ują 
ciekawość swoich czytelników w  naprężeniu do końca. N a 
dnie kryją zawsze m orał bardzo piękny, a przeważnie tak 
świeży i głęboki, jak  ów, który jest zaw arty  w ostatniej dw u­
tomowej powieści ( «Rdza») :  «Każdy niemal człowiek m a ja ­
kąś rdzę w sobie, mają ją  całe w arstw y społeczne... w  społe­
czeństwie przeciwdziałają jej: oświata, ustaw y m ądre; czło­
wiek m a na nią jedno tylko lekarstw o*... Jest niem: «sum ienna 
i uczciwa praca*... Technika ich musi być daleką od tinezyj 
i kunsztu, charaktery  grubo ciosane, powleczone, szarzyzną, 
albo czarne — jak  postacie krym inalne, bo tylko pierwsze 
mają u publiczności stempel «prawdy», a tylko drugie dzia­
łają na fantazyę.

Znam iona te wszystkie — m utatis m utandis — znajdują 
się także w  powieściach historycznych p. Krechowieckiego, 
a najwyraźniej w ystępują w  ostatniej. Zapowiada ona cały 
cykl, którego myśl przew odnia dotąd nie jest w yraźną. A utor 
pierw szą częścią okazał śmiałość nielada: pokusił się o od­
tw orzenie czasu, a poniekąd i ludzi, których znam y dobrze 
z «Potopu» Sienkiewicza. Gdy «Potop» zajmuje się głównie 
w ojną polsko-szwedzką i obrazuje po m istrzow sku psycholo­
gię epoki, mamy u p. Krechowieckiego kalejdoskop, w zboga­
cony osobą elektora, charakter czasu wcale niepogłebiony, 
natom iast — ogrom ny aparat intryg rom ansowych, obliczo­
nych na efekt bardzo przestarzały. W ięc raptus puellae przez 
jednego aw anturnika, zbezczeszczenie drugiej dziewicy przez 
Bogusława Radziwiłła, a wszystko to ogromnie pachnie nie­
boszczykiem Eug. Suem. Nie uniknął autor nietylko w prow a­
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dzenia postaci przez Sienkiewicza zużytkowanych, ale także — 
scen historycznych i... pomysłów jego artystycznych, przyczem 
nie potrzeba nadmieniać, że autorow i «Potopu» ani w  pla­
styce obrazów, ani w  kolorycie dziejowym nie zdołał spro­
stać. Zostaje tylko zdziwienie, że pisarz tak  zręczny, jak  p. 
K rechow iecki, puścił się na eksperym ent tak  niebezpieczny, 
co do którego już z góry mógł być pewnym  przegranej.

Przy tern wszystkiem  powieść p. Krechowieckiego nie 
je s t pozbaw iona pewnych zalet. Są tam  usiłowania posta­
wienia charakterów , nieraz wcale udałe; do ich rzędu należy 
przedew szystkiem  «wielki elektor* Fryderyk W ilhelm  B ran­
denburski, następnie Szekspirow ska figura A ttelmayera, kon­
sularnego syna ze L w ow a, który rozpiwszy się i zeszedłszy 
do szeregu wyrzutków , nie stracił oryginalnego dowcipu i ju ­
nactwa. Najwięcej budzi w  nas zainteresow ania Kazimierz 
Łyszczyński. Jeżeli się nie mylimy, zamyśla autor przedstaw ić 
postać słynnego heretyka, spalonego ha stosie za Sobieskiego. 
Byłoby to w prow adzeniem  do pow ieściopisarstw a historycz­
nego zw rotu, którego brak daje się uczuw ać naw et u Sien­
kiewicza: zw rotu w alk pojęć religijnych. Pole nowe, bardzo 
wdzięczne...

Pismo specyalnie literaturze poświęcone, musi do w szy­
stkich utw orów  przykładać m iarę wyższych w ym agań w każ­
dym kierunku. Musi to czynić każdy zresztą miłośnik już 
nietyle piśmiennictwa, ile prawdy, słysząc trąby  pochwał 
i okrzyki zachwytu, jakie się rozległy ze szpalt znanego ringu 
dzienników po pojawieniu się ostatniej powieści redaktora 
»Gazety lwowskiej«. Do Panteonu  ona nie wejdzie — to pe­
wna, Ale poza potrzebą wzbogacenia świątnicy sztuki — 
istnieje jeszcze druga i niemniej w ażna: dostarczania codzien­
nej straw y głodnej rzeszy czytelników gazeciarskich. Dla niej, 
dla Lwowian, pojętych jako gatunek, jest p. Krechowiecki 
fejletonistą bardzo dobrym. Rozciekawia — baw i — poucza; 
tern lepszy — że rozciekawia i poucza na punkcie dziejów 
narodu.

Natom iast nie wiem, czy najwyższa jakaś nagroda kon­
kursow a mogłaby przynieść odpowiedź na pytanie: na co się 
drukuje podobne »powieści«, jak  »Doborowe otoczenie* Bo­
jana. To owoc m ilieu  lwowskiego, wspaniały, rum iany, pełny — 
ja k  w rzód dojrzały. Nie chcę go rozcinać na tern miejscu — 
przyjem ności to nie sprawi. Książka ta  w yszła u Gebethnera; 
nie wiem, czemu nie w yszła u Feitzingera w Cieszynie. Po­
słuchajcie. Pewien baron polski, k tóry spekulacyam i g i e ł d o ­
w e m u  »m ajątek zdobył godziwemi sposobami« (!!), stary zre­
sz tą , zniszczony, żeni się z biedną sierotą, panną Eweliną, 
k tóra była panną »zupełnie rozw iniętą umysłowo, a co za tern 
idzie: na św iat przestała patrzeć różowo; w  dodatku chara­
k ter jej nie należał do tuzinkowych»... To założenie powieści, 
tak  świeże i oryginalne, jak  oryginalną jest naiwność autora, 
przygotow uje nas do katastrof straszliwych, tern bardziej 
skom plikowanych, że baronow a m a młodszą siostrzyczkę, roz­
kosznego podlotka, Zosię. Następuje »węzeł dramatyczny*. 
Baronow a w ydźw ignięta z biedy chce uszczęśliwiać ludzi 
i w yprasza sobie u męża, aby sam a m ogła dobrać oficyali- 
stów, a właściwie dwór, z którym  spędzi pewien czas na 
świeżo zakupionych dobrach galicyjskich. I w ybiera — kole- 
kcyę idyotów, oszustów i intrygantów , jakich z świecą nale­
żałoby szukać. Przyjm uje rządcę, który nie m a najmniejszego 
w yobrażenia o gospodarstwie, ogrodnika, który zgoła nie zna 
się na ogrodnictwie, bibliotekarza, który jest skończonym kry­
minalistą itd. Baronowa szupełnie rozw inięta umysłowo« i mąż 
jej, stary  znaw ca ludzi i aferzysta, spędzają w tem  tow arzy­
stwie dużo czasu, baw ią się, stołują razem  — i nie mogą po­
znać się na ich wartości. Baronostwo, pochodzące ze sfer 
wiedeńskich, wysoce wykwintnych, znających — jeżeli nie 
literaturę, to z pewnością: modne kierunki i w yrafinowańszych 
autorów  i artystów, rozkoszują się idyotycznemi wierszam i 
bibliotekarza i zachw ycają ordynarną blagą i bazgraniną ry­
sunkow ą rządcy, będącego rodzajem  Zołzikiewicza, tylko je­
szcze głupszym. Nareszcie d o b o r o w e  to o t o c z e n i e  daje 
ujście zbrodniczym swym chuciom. Rządca w ikła w intrygę

m iłosną zarówno baronow ą, jak  i jej siostrę; korzysta z tego 
bibliotekarz (czarny charakter) i w ym usza na baronie 20000 zł. 
Baronowa nagle uleczona, chce wyzdrowić też siostrę, przyj­
muje więc rządcę na schadzce, aby m ałą przekonać, że jej 
ideał jest uwodzicielem. W szystko się kończy rozpędzeniem  
»doborowego otoczenia« na cztery w iatry; baronow a w raca 
w  miłosne ram iona praw ow itego męża, Zosia znajduje rekom ­
pensatę w  cnotliwym Henryku...

To jest treść, p rzeplatana od czasu do czasu fdozofi- 
cznemi sentencyami, w  rodzaju tej, że »miłość różnemi chodzi 
drogam i« (str. 24), albo m orałam i pośrednio wypowiedzianemi, 
np. w zm ianką, że idyotyczni łotrzykowie tego doborowego 
otoczenia składają się ze zwolenników Darwina, socyalizmu, 
wolnej miłości. In tryga zaś jest przeprow adzona tak niedołę­
żnie, że już nie oburzenie, ale politowanie bierze.

Z tem  wszystkiem  jest p. Bojan doskonałym wyrazem  
pewnych sfer, chodzącym dokum entem  czasu i otoczenia. Oto, 
co o nim pisze w  swych sylwetkach (»Nieśmiertelni«!) p. Cho­
łoniewski: »Na ta rgu  literackim  posiada dość dobrą m arkę 
i należy do nielicznych młodych literatów , którzy mają sto­
sunkowo znaczne dochody z pióra. Talent jego przetopiony 
na kapitał przedstaw iałby w  tej chwili w artość 25.000 zł., opro­
centowanych po cztery od sta, przynosi mu bowiem rocznie 
około 1200 zł.»...

I ktoś śmiałby twierdzić, że sztuka i piśm iennictwo u nas 
nie kwitną...

A

Z WIEDNIA.
D nia 27. VII.

K onkurs piękności! naturalnie — kobiecej, odbywa się 
co roku i zawsze tak  samo na K ahlenbergu , na tym  samym 
K ahlenbergu, gdzie przed dw ustu laty... W iedeńczycy zapo­
mnieli jednak — ut figura clocet — co było przed dw ustu laty 
i lepiej się trzym ać tem atu  kobiecego konkursu.

Słyszałem dziś, w  dniu festynu — jest zawsze na św. 
Annę — naiwne pytanie: dlaczego odbywają się takie kon­
kursy? A odpowiedź brzm iała dosłownie: W  celu — podnie­
sienia kobiecej piękności. Tak jakby kto powiedział: w celu 
podniesienia przem ysłu krawieckiego. Jestem  nieśmiały czło­
wiek, więc nie zaczepiłem owego pana i nie spytałem  go 
o bliższe szczegóły tego «podniesienia». — Ale przypom niał 
mi się artykuł, czytamy raz w «Gil Blas’ie», gdzie jakiś pan 
X. Y. fejletonował dość zręcznie na tej klawiaturze.

Marzył on w  owym fejletonie o zajęciu jedynie godnem  
tej nadziemskiej istoty, jaką jest kobieta — o zajęciu się sobą. 
Bądź piękną! — kończył — zajmuj się pięknością tw ego 
ciała!...

Niezły sobie ten fejletonistą z Gil Blas’a! Zajmuj się 
pięknością tw ego ciała! Mniej więcej tak, jak  brzmi anons na 
«Poudre ravissant» albo na «Kalodont»... Jakby to piękna ko­
bieta zajm owała się czem innem od stw orzenia świata!

Pom inąwszy zupełnie, że ów pan nie idzie wcale z tak  
zw anym  «duchem czasu* — bo dziś mówi się przecież ina­
czej, np. «Bądź m ądrą! — zajmuj się w yższą m atem atyką — 
bądź członkiem zw iązku «W olna kobieta* albo «Męskie ubra­
nie* ! Otóż, pom inąwszy to wszystko...

Po cóż zresztą się sprzeczać? Całą właściwością ko­
biety jest przecież to, że najm ądrzejsza o niej książka, nie 
jest tak  pouczająca, jak  jeden jej żywy egzem plarz.

A co się tyczy kobiet nagrodzonych na Kahlenbergu, 
to, jak  w skazuje statystyka dziesięciu lat ostatnich, w szyst­
kie — poszły za mąż. M ein Liebchen, was willst ćlu noch 
mehrP  Czyż to nie rozw iązanie pytania: dlaczego są takie 
konkursa? Dodając w  nawiasie — jestto  rozwiązanie bardzo 
moralne, bo mogłoby — honny soit qui m ai y  pense — daleko 
być gorsze.

Chwalą sobie ludzie stanowisko «wyborcy» na tąkiipi 
konkursie. Niema być nic wdzięczniejszego na św ięcie! Przyj­
dzie np. do ciebie blondynka i powie: jak  mi dasz swój głos,
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dostaniesz całusa. Obiecuje się w ięc głos i bierze — antici- 
pando  — nagrodę. Po chwili przychodzi b runetka z tą  sam ą 
propozycyą — i obiecuje się znow u za słodką zapłatę. Trzeba 
w  takich razach zapom nieć całkiem , że się m a tylko jeden 
głos! Mój Boże! któżby na to uw ażał, i czyż nie robi się mniej 
więcej tak  samo na innych, mniej wdzięcznych wyborach!...

Była myśl jed n a , k tóra mi odbierała zawsze ochotę od 
tego na pozór tak  ponętnego zysku. A była to myśl, że jeżeli 
kandydatka nagradza w  ten  sposób tysiąc sprzym ierzeńców — 
tysiączny pierw szy nie znajdzie już wiele miodu na jej uro­
czych ustach!...

Nie trzeba być jednak pesym istą — i jeżeli bliźni okła­
muje nas niezręcznie — to trzeba się tern zręczniej okłamy­
w ać samemu. Trzeba sobie wmówić miód wszędzie: w  życiu, 
w  jednodniowej miłości, w  sztuce, w  literaturze, we wszy- 
stkiem...

N aw et wtedy, jeżeli się musi być w  lipcu w  W iedniu. 
Tern bardziej w tedy. Nie sztuka mieć rajskie uczucia, kiedy 
się człowiek przechadza nad G angesem  — ale sztuka mieć 
te uczucia, przechadzając się na  Favoriten...

Żeby oszczędzić sprzypisku od redakcji« powiem zaraz 
sam, że Favoriten, to »dzielnica w iedeńska zam ieszkana przez 
klasę roboczą«. — Od siebie dodam jeszcze, że chodzę tam  
chętnie na  spacer, odkąd się dowiedziałem, że nie m a nigdzie 
takiej hołoty jak  na Favoriten  — i to tylko dlatego, że spo­
dziewam się zastać tam  haute saison, której nie ma na Ring- 
strasse w  lipcu.

Robiąc takie studya doznaje się jednak czasem niemi­
łego uczucia — jeżeli się jest przyzwyczajonym  do Ringstrasse. 
Całe ludzkie nieszczęście, to owo swei Seelen wohnen audi 
in  m einer B rust!  Co do mnie, to darow ałbym  jedną duszę, 
żeby nie mieć drugiej. Jestem  przekonany, że zato ciało 
ubraneby było w  najpiękniejszy garn itu r angielski, na każdym  
palcu miałoby pierścień brylantowy, na nogach lśniące la­
kierki — i jadło zaw sze tylko w  najlepszej restauracyi — czy 
to u Sachera w  mieście, czy też w  Petit Trianon  w V enedig .. •

W iedeń jest w  stanie dekadencyi — W iedeń upada, bo 
w  Petit Trianon  jest napis: Obiad za fl! F i donc! Jakżeż to 
nieszykowne! Jak  to trąci biednymi ludźmi! W obec tego — 
nie wiem na prawdę, czy m ożna jeszcze chodzić do T rianon?...

Bez żartu, że praw ie posm utniałem , czytając ten  napis. 
Znaczy on tyle co: nie bójcie się ludzie, śmiało — bułka nie 
kosztuje u nas guldena — niepraw da, w szystko n iepraw da — 
nie bójcie się lu dz ie!,.. Czyż to nie dowód, że we W iedniu — 
coraz mniej bogatych czyli porządnych ludzi? Czyż to nie 
dowód, że coraz więcej w  tern kw itnącem  mieście hołyszów?...

Człowiek to, dziwne stworzenie. Jeszcze przed kilkoma 
tygodniam i krytykow ałem  na tern miejscu toute Yienne a teraz 
kiedy niem a tego skarbu — otrułbym  się z rozpaczy. Nieraz 
kiedy siedzę na  W ystaw ie ogarnia mię naraz uczucie stra ­
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sznej samotności, uciekam  czemprędzej — a rącze konie tram ­
wajowe — ciągną mię znow u do miasta. — Uspokajam się 
dopiero wtedy, kiedy zabłysną z daleka pierwsze św iatełka 
kaw iarni Pachera. — Ale cóż znaczy Pacher bez naszych 
posłów ?... Czyż w rócą oni — czyż w rócą?

B J Ó R N S T E R N E  - B J Ó R N S O N .

PONAD SIŁY
d r a m a t  w  d w ó c h  aktach.

(Ciąg dalszy).

SCENA II.

Sang. Dzień dobry po raz drugi! — Dzień dobry, droga Anno! 
Jak to dobrze, że tu  jesteś. Ach jak  to dobrze, że tu  jesteś. — 
Już tam  takich poranków , tak  pachnącego i rozśpiew anego 
pow ietrza nie m a naw et w waszej Ameryce. Ani nigdzie n a  
całym świecie!

Klara. A moje kw iaty?
Sang. W iesz, Klarciu, co mi się dzisiaj przytrafiło?
Klara. Dałeś je komuś !
Sang. Ach nie! Haha! — Tym razem  nie, jak  m aw iał nasz 

Tordenskjold. Słuchaj, moja m ała złośnico! Tyleśmy naw y- 
myślali i naw yrzekali na to straszliw e nieustanne deszczy- 
sko, tyleśm y się nastrachali, że się góra obsunie, że przyjdą 
lawiny, Bóg wie nie c o , — a tym czasem  co za piękności, 
co za wspaniałości pow stały z ziemi po deszczu! Kiedym 
dziś wreszcie ujrzał słońce i wyszedł w  pole — ach co za 
przepych co za’ zalew  kwiatów! Jeszczem nigdy nic po­
dobnego nie widział! W szedłem  w  tę gąszcz farb i zapa­
chów — i nagle opadło mię dziwne uczucie; zdawało mi 
się, że to w prost zbrodnia iść dalej i deptać po ziołach, 
które stały wokół i tyle mi daw ały radości! Zeszedłem 
w  bok, natrafiłem  na ścieżkę i stąd patrzyłem  w  ich zwil­
żone oczy. Co za m nóstwo tego, co za tłum! A w  tym  
tłum ie co za popęd sam ozachow ańczy! Co za pragnienie 
życia! Nawet najmniejsze z nich siliły się aby w yciągnąć 
szyję do słońca, naw et i one. Tak otwarcie; z taką szybko­
ścią! Doprawdy; niektóre z nic tak  się pospieszyły, że zanim 
noc zapadnie, to te szelmy już roześlą z w iatrem  swój pył 
kw iatow y po łące. N aw et kilka trzm ieli uwijało się w  po­
w ietrzu jakby upitych tymi strum ieniam i wonności! Tysiące 
pachnących kw iatów  tu, tysiące tam , tysiące tysięcy gdzie 
okiem rzucić. Czy w  tych m iliardach istnień niem a rów nież 
indywidualności — przyszło mi nagle do głowy. Ach nie­
zawodnie! No i nie mogłem tego przemódz na sobie, aby
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zerw ać choć jeden z tych kwiatów. Ale za to przyniosłem  
ci coś innego.]

Klara (która w czasie jego słów dawała zn a k i swej siostrze). 
Cóż takiego ?

Sang. I ja  spróbuję dzisiaj zwrócić tw arz do słońca.
Klara. Co chcesz przez to powiedzieć mój drogi?
Sang. Nie masz mię w praw dzie za tak  złego, abym  mógł coś 

ukryć przed tobą — a jednak widzisz, że tak  jest!
Klara. Spostrzegłam  to nie od dzisiaj, że coś, coś —
Sang. Co? rzeczywiście spostrzegłaś? Bo tym  razem  to na­

praw dę zamilczałem całą spraw ę przed tobą. Ale, widzisz, 
że nie zająłem się dotąd tw oją chorobą tak, jak  należy, to 
miało swoje przyczyny.

Klara. Cóż takiego?
Anna. Cóż to mogło być? Jak ją  to poruszyło!
Sang. Zaraz w am  powiem. — Przyszedłem  z pomocą tylu lu­

dziom, a jednak nie mogłem jej pom ódz, bo nie umiałem 
dosyć zgodnie, dość gorąco modlić się z nią razem! Ona 
mi się sprzeciwia! A ja  staję się bezsilny, jeżeli chory nie 
modli się w raz ze m ną — oczywiście gdy może się modlić. 
Dlatego napisałem  do dzieci aby przybyły; i wczoraj w ie­
czór, kiedym  je odprowadził na górę, powiedziałem im, dla­
czego po nich pisałem. Niech się w pierw  dobrze wyśpią, 
a potem  pom ogą mi modlić się u łoża matki!

Klai'a. Jakiś ty  dobry! Jaki dobry!
Sang. Opleciemy cię łańcuchem  naszych modłów. Jeden u nóg, 

drugi u wezgłowia a ja  tuż przy tobie. I ustaniem y nie prę­
dzej, aż nie zapadniesz w  sen. Nie prędzej, tak  jest. Nie prę­
dzej ! A potem  znów ponowimy nasze modły, aż pow sta­
niesz i znów chodzić będziesz między nami. Tak, tego chce­
my, tego dokażemy!

Klara. Jakiś ty  dobry!
Anna. I cóż dzieci na to ?
Sang. Trzeba ci było je widzieć! Były tern całe przejęte. Zbla­

dły jak  ta  ściana i patrzyły jedno na drugie.
— Zrozumiałem je: chciały być same.
— W id zę , że to i ciebie wzruszyło. Przym ykasz oczy. 

Może i ty  chcesz, by cię sam ą zostawić. O ta k , będziemy 
mieli gościa, wielkiego gościa. Trzeba się przygotować! — 
Która godzina?

Anna. Po siódmej.
Sanp. To być nie może; one by tu  już były w takim  razie. — 

Zapom niałaś zapew ne uregulow ać zegarek w edług tu te j­
szego czasu.

Anna. Owszem zregulow ałam  go dobrze.
Sang. Toś go niedobrze zregulow ała, moja droga. Dorosłe 

dzieci, mają się modlić u łoża swej matki i m iałyby zaspać! 
Gzy możesz coś podobnego przypuścić?

Anna, W yjdę zobaczyć.
Sang. Nie, nie! Nie można im zabierać tych ostatnich chwil. 

Muszą je mieć dla siebie — ja  to wiem.
Anna. Nie usłyszą, że jestem. Tylko popatrzę. (Odchodzi).
Sang. Ale pocichutku!

SCENA III.

Sang. Jak to dobrze, że ona taka uczynna,
Illara. Ty dobry!
Sang. Goś bolesnego przebija w  jej głosie.

— Oh! Tylko teraz nie trać nadziei! Powiadam  ci, nigdy 
nie czułem się pewniejszym  swego, jak  dzisiaj. A ty  wiesz 
dobrze, kto we mnie wzbudził to poczucie.

— Klaro! — Moja ukochana Klaro! (Klęka u  jej łóżka).
— Zanim złączymy się we wspólnej wielkiej modlitwie, 

pozw ól, abym  ci w yraził mą wdzięczność. Dziękowałem 
dzisiaj Bogu, że dał mi ciebie; Tam, w  tej uroczystości wio­
sennej. Jakaś nieskończona radość była wokoło mnie i we 
mnie. S tanęła mi przed oczyma cała nasza przeszłość, 
k tórą przeżyliśmy razem. W iesz co, — zdaje mi się, że ko­
cham  cię tern więcej dlatego właśnie że nie ze wszystkiem  
w ierzysz tak  jak  ja ; — gdyż w skutek tego w łaśnie mam

cię ciągle, bez przerw y, na myśli. Twoje oddanie się mnie 
w ypływ a zupełnie z twej istoty, z twej natury, z twej woli 
a nie z czego innego. A żeś um iała przytem  zachować całą 
swą szczerość i praw dę w ew nętrzną — z tego jestem  dumny.

Ale kiedy pomyślę, żeś ty  — bez takiej w iary jak  m oja— 
całe swoje życie poświęciła dla mnie —

Klara. Adolfie!
Sang. O nie m ó w , proszę cię. — Teraz mnie mówić w ypa­

da. — Ach to coś uczyniła, jakież to wielkie. My inni, my 
dajemy naszą w iarę, ale ty  oddałaś w łasne życie! Jak wiel- 
kiem musi być twoje zaufanie do mnie! Jak ja  cię kocham, 
jak  ja  cię bardzo kocham!

Za każdym  razem, kiedyś się lękała mojego oddania się 
dla służby bożej, albo kiedyś dbała o przyszłość naszych 
dzieci i naw et ani nie brałaś tego pod rozwagę, co czy­
nisz — to ja  wiem, brakło ci już sił do wytrwania.

K laia. Tak, brakło mi sił.
Sang. Moja w  tern wina. Nie um iałem  cię oszczędzać.
Klara. Adolfie!
Sang. O, wiem ja  dobrze, co mówię.

Poświęcałaś się niejako po kawałku. I to nie z wiary, 
nie w  nadziei nagrody tu  albo tam : — nie, jedynie tylko 
z miłości. O, jak  ja  cię kocham!

Dziś w łaśnie chciałem ci to wszystko powiedzieć. Gdyby 
Anna nie była wyszła, byłbym ją  prosił, aby mię na chwilę 
zostaw iła z tobą sam  na sam.

Dzięki ci! Dziś twój wielki dzień. Zaraz nadejdą dzieci.
— O pozwól, niech cię pocałuję, jak  w  pierwszym  na­

szym dniu.

SCENA IV.

Sang. No cóż ?
Anna. Po siódmej.
Klara. W iedziałam  o tern.
Sang. Rzeczywiście? — A dzieci?
Anna. Spały!
Sang. Spały?
Klara. W iedziałam.
Anna. Eliasz leży w ubraniu. Położył się na łóżku tak jak  

jak  był, zapew ne aby nie zasnąć, tylko wypocząć; jednako­
woż zasnął. Rachela spała z rękom a złożonemi pod kołdrą. 
Nic nie słyszała.

Sang. Za wiele od nich wymagałem.
Anna. Przecież one nie spały blisko dwadzieścia cztery godzin, 

to jest od czasu, jak  się z niemi spotkałam.
Sang. Ale czego chciał Bóg, że mi dał w łaśnie dzisiaj taką 

siłę i taką pewność w  duszy?
— (Odchodząc). Darujcie moje drogie — na chwilę. — 

Dlaczego dziś właśnie....

SCENA V.

Klara. Zbudziłaś je?
Anna. Naturalnie. — W iesz, co w  tern jest — jak  myślę!....
Klara. Boże — tak! — I ja  się o to lękam.
Anna. Ale co teraz począć?
Klara. To darmo! Musiałabym ja  sam a to jakoś załagodzić. — 

Ach — już wczoraj dostrzegłam  w ich oczach coś dziwne­
go. Teraz pojmuję.

Anna. Już nie mają w iary swego ojca.
Klara. Już nie m ają w iary swego ojca. — Jak one m usiały 

walczyć ze sobą, ile się nacierpieć — biedactwa! One, co 
kochają swego ojca i czczą go ponad wszystko w  świecie!

Anna. Dlatego to siedziały wczoraj tak  cicho.
Klara. I przejm owały się byle czem! Z tego powodu Rachel 

pisała po ciebie! Sama tu  zostać nie m iała odwagi.
Anna. Masz racyę. Jak one z tern musiały walczyć — nie­

praw daż ?
Klara. Biedne moje dzieci!
Anua. Eliasz idzie.
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Klara. Jest tutaj ?
Eliasz (rzuca się n a  kolana p rzy  Józku m a tk i, zakrywając  

oczy rękoma). Ach mamo!
Klara. Tak, tak! — W iem  wszystko!
Eliasz. W iesz w szystko? Nic gorszego stać się nie mogło.
Klara. Nic gorszego.
Eliasz. Kiedy nam  mówił wczoraj wieczór, że dzisiaj o siód­

mej godzinie —
Klara. Zamilcz! Nie przeniosłabym  tego.
Eliasz. Nie; nie! — W iedziałem, że to przyjdzie; że to przyjść 

musi. Nie w  taki sposób , to w  inny, to musiało w  końcu 
przyjść.

Anna. Czy możesz słuchać o tern?
Klara. Muszę! — Powiedz mi —
Anna. Co?
Klara. Eliasz — czy ty tu  jesteś?
Eliasz. Jestem, mamo.
Klaru. A R achela?
Eliasz. W łaśnie co dopiero w stała. Czuwała ze m ną do pół­

nocy. Ale dłużej już nie mogła wytrzym ać.
Klara. Jakże to — dzieci moje — ach, jakże to — do tego 

przyszło, że —
Eliasz. Żeśmy utracili w iarę naszego ojca?
Klara. — Żeście utracili w iarę waszego ojca — moje dzieci?

SCENA VI.

Sang. Utracili — w iarę? Synu mój ? — Coś powiedział! W iarę?
Anna. Klara, K larciu — co tobie?
Sang (podbiega ku  niej i  kładzie n a  niej ręce). Już mija. — 

Nie przyszło — Bogu niech będą dzięki!
Klara. P r z e . . .  chodzi: — — Ale bądź przy mnie! Ty bądź 

przy mnie.
Sang. Jestem  przy tobie.
Klara. I nie dopuść, abym  zaczęła płakać! Ah! —
Sang. O nie! tylko nie płakać! (Pochyla się nad  n ią  i całuje 

ją). Bądź silną! — Klaro! — — Tak, o tak! Nie smuć się. 
W spom nij na to, jak  sm utni są teraz o n i! Chcieli nam  za­
oszczędzić swego bólu, swej męki. Czyż i my nie pow in­
niśmy ich oszczędzać?

Klara. Tak.
Sang. A gdzie Rachel?
Anna. W krótce nadejdzie. Czuwała z Eliaszem  do północy.
Sang. Kochane d z ie c i! -------Jak wy mogliście? — Nie, nie !

nie chcę wiedzieć! — Byłeś zawsze praw y. Jeśliś dopuścił 
do tego — to widocznie musiałeś.

Eliasz. Musiałem. Ale to było straszne.
Sang. Przy mnie odzyskasz ją  łatwo. Jestem  tylko człowie­

kiem uczuciowym. Ale może to w łaśnie początek nowej 
w iary, k tóra nie może być nigdy więcej utraconą.

Eliasz. W ydaję się sam  sobie zbrodniarzem , mój ojcze — 
a przecież nim nie jestem .

Sang. Czy sądzisz, mój synu, że w ątpię w  to choćby na chwilę! 
Nie sądź po tern, że nie umiem być powściągliwym. To po­
chodzi stąd , że byłem  tak  pew ny swej w iary i że na niej 
tyle zakładałem. Teraz sam będę potrzebow ał pewnego 
czasu, aż — — Nie, nie! Przebacz mi, synu. Tyś tem u prze­
cież nic nie winien!

Rachela (wchodzi, ale cofa się lękliwie kilka  kroków w głąb 
pokoju. Sang spostrzega ją).

Rachelo! Ach, moja Rachel! (Ona podchodzi i  pada  na  
kolana). Kiedyś jeszcze była całkiem m a ła , już się uczyłaś 
więcej w ierzyć mnie, tw em u ojcu, niż w szystkim  książkom — 

Jakże więc to się stać m ogło? Muszę wiedzieć; jak  do 
tego przyszło. — Bo że ktoś mógł cię oderwać odemnie —

Rachela. Nie od ciebie ojcze!
Sang. D aru j! Nie chciałem  cię dotknąć. —

Chodź do mnie. (Rachela rzuca m u  się w ramiona). P rzy­
rzekam  wam, moje dzieci, że odtąd ani słówkiem o tern nie 
wspomnę. — Ale w pierw  chciałbym jednak w iedzieć, co 
w as dziwić nie powinno — jak  się to właściwie odbyło?

Eliasz. Gdybyśmy o tern mówili całymi dniami mój ojcze, — 
jeszczebym tego wypowiedzieć nie zdołał.

Sang. Nie; do tego sam się nie nadaję. Nie umiem rozpraw iać
0 wierze. Nie rozum iem  się na tern zupełnie.

Eliasz. Posłuchaj mię jednak!
Sang. Chyba, że spraw i ci to u lgę, mój synu. Ale czy nie 

um iałbyś mi powiedzieć krótko i w ęzłowato — w k i 1 k u 
słow ach? — Co w as do tego doprowadziło, co w as, moje 
dzieci, co w a s  skłoniło do tego ?

Eliasz. Powiem w  kilku słowach. Rachela i ja  przekonaliśm y 
się, że niema chrzęścian takich, o jakich nas pouczałeś.

Sang. Ależ, dzieci! —
Eliasz. Posłałeś nas do najlepszych, jakich znałeś. Niezawodnie 

byli to najlepsi. Ale Rachela i ja  w krótce innego nabraliśm y 
przekonania, a Rachela wypowiedziała je pierw sza: — Jest 
tylko jeden praw dziw y chrześcianin a tym  jest — nasz ojciec.

Sang. Cóż znow u — moje dzieci!
Eliasz. Gdyby inni byli przynajmniej choć w  części do ciebie, 

ojcze, podobni — to z pewnością nie czulibyśmy się rozcza­
row ani: Ale to ludzie całkiem inni, — naw skróś różni.

Sang. Co chcesz przez to powiedzieć ?
Eliasz. Ich chrześciaństwo to zw ykła um ow a, kompromis. 

W  życiu i nauce, w  teoryi i w  praktyce poddają się istnie­
jącem u stanowi rzeczy — to znaczy temu, co istnieje u nich
1 w  ich czasie: instytucyom , przesądom , zwyczajom i sto­
sunkom  ekonom icznym tudzież wszelkim  innym.

Sang. Czy nie za ostry to sąd?
Eliasz. Ty szukasz w  tein wszystkiem  pierw iastku idealnego 

i dajesz mu się powodować. W  tern tkw i różnica.
Sang. Ale cóż w a s  może obchodzić ta  różnica, moje dzieci.
Eliasz. Dała nam  wiele do myślenia, ojcze. — Czyż może cię 

to dziwić?
Sang. Myślcie, ile chcecie, tylko nie sądźcie nikogo.
Rachela. I nie czyniliśmy tego w rzeczy samej. A wiesz dla­

czego, mój ojcze? Bo widzieliśmy że ich nauka była dla 
nich tak  naturalną, jak  Twoja nauka dla Ciebie.

Sang. A więc —
Eliasz. Cóż więc jest praw dziwem  chrześciaństwem  ? Przecież, 

nie to, co oni w yznają?
Sang. Dajmy na to , że nie — więc i cóż w  tern złego? Po­

stępują tak, jak  um ieją?
Rachela. Kochany ojcze, — czyż zatem  chrześciaństwem  je s t 

to, co na całe miliony ludzi jeden tylko zdołał osiągnąć?
Eliasz. Czyż wszyscy inni byliby tylko partaczam i?
Sang. A któż w edług ciebie, jest chrześcianinem ?
Eliasz. Chrześcianinem nazyw am  tylko tego , kto przejął od 

Chrystusa tajem nicę doskonałości i w edług niej postępuje 
w e  w s z y s t k i e m .

Sang. Jak ty to pięknie i wdzięcznie określiłeś! Jest coś w  to­
bie z subtelnej inteligencyi twej matki. — Oh, było to zaw ­
sze mojem wielkiem m arzeniem , że ty  kiedyś m o ż e -------
Nie, nie, nie! — Przyrzekłem  to w am , więc dotrzym am . 
W ięc m ów isz? — Tak, określenie doskonałe!

Ale mój synu, dla czegóż nie miałoby być wolno każdem u 
u s i ł o w a ć ,  czy nie zdoła zostać praw dziw ym  chrześciani­
nem , nie zasługując jeszcze przez to na miano partacza? 
Czyż w łaśnie w tym  w ypadku nie jest potrzebną żyw a w iara?

Eliasz. A więc sam to wyznałeś! Choćbyśmy dążyli do tego 
ze w szystkich naszych sił, to jeszcze potrzebną jest w iara.

Sang. Zapewne —
Eliasz. Ale tak  jak  praw y chrześcianin postępuje tylko jeden 

człowiek — a tym  jesteś ty  ojcze. Inni — nie, nie obawiaj 
się! Nie mówię tego, aby ich oskarżać. Jakież praw o m iał­
bym ja  do tego? Inni — albo strącają z tego chrześciań- 
stw a tyle, że je ze spokojem przyjąć mogą, — albo usiłują 
w praw dzie je dosięgnąć i — robią fiasko. Tak, fiasko, to 
najwłaściwsze slow o.

Rachela. Tak, tak właśnie. Dlatego mówiłam do Eliasza. Kiedy 
te ideały do dziś dnia tak  mało odpowiadają ludzkim sto­
sunkom  i ludzkiej naturze, to chyba nie pochodzą one od 
W szechmocnego.
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Sang. Tyś to pow iedziała?
Eliasz. Ta w ątpliw ość Racheli nie daw ała nam  odtąd spokoju. 

Poczęliśmy badać. Poczęliśmy szukać wstecz tych ideałów 
w  historyi — i wyszliśmy daleko poza rachubę naszej ery.

Rachel. Te ideały, wszystkie ra z e m , są o wiele starsze niż 
chrześciąpstwo.

ftang. W iecie o tern, moje dzieci.
Eliasz. O wiele wcześniej głosili je inni m a rz y c ie le -----------
Sang — — — marzyciele W schodu i Grecyi w  czasiej po­

wszechnego zwątpienia; kiedy tylko najlepsi zachowali tę­
sknotę i dążenie do krain , gdzie wszystko miało być no- 
wem  — dalej, dalej mówcie! — Ja to znam.

— A więc na tern potknęliście się. Mój Ty Boże!
— Jak gdyby nowe królestwo, tysiącletnie królestwo nie 

miało być mimo tego praw dą, dlatego, że było daw nem  sta- 
rodaw nęm  m arzeniem  Wschodu.

— A że daje na siebie tak  długo czekać, że aż słabsze 
usposobienia śmią nazyw ać je niemożliwem marzeniem, a jego 
wymogi niemożliwym ideałem — to i czegóż to dowodzi ?

— Przeciwko nauce — nic, chyba przeciw  tym , którzy 
ją  głoszą. O tak, — wiele przeciw  tym, którzy ją  głoszą.

Nie chcę więcej o nich m ówić, — powiem w am  tylko, 
co mnie się przydarzyło. W idziałem , jak  chrześciaństwo 
czołgało się na brzuchu, — wszędzie tam, gdzie była większa 
wyniosłość. Czy nie dzieje się to dlatego, pytałem  sam sie­
bie, że w szystek św iat wyszedłby z zawias , gdyby się ono 
podniosło? Czyż chrześciaństwo jest rzeczą nie do urze­
czyw istnienia? Czy też może tylko ludzie nie mają dość od­
w agi ?

A niechby tylko jeden sp róbow ał, czy tysiące nie po­
szłyby za nim ? I w tedy poczułem to jasno, ze musze spró­
bować, być w łaśnie tym  jednym. I tak  powinien próbować 
każdy, jak  sądzę. Bez tego niem a wierzących. Bo wierzyć, 
to znaczy wiedzieć na pewno, doświadczyć, dla w iary nie­
ma nic niemożliwego, — a więc okaż tw oją wiarę!

Czy ja  to m ówię, aby się chełpić? Bynajmniej, owszem 
aby się oskarżać. Bo choć tak  wysoko wyszedłem i tak 
wielkiej łaski doświadczyłem, to czyż teraz w łaśnie nie od­
padłem  znow u od Boga? Czyż nie w ątpiłem  w to sam, 
abym  mógł tę tu  chorą własnem i siłami u ratow ać? Czyż 
nie wątpiłem , nie w yczekiw ałem  pomocy drugich?

Dlatego odjął Bóg odemnie swą rękę. Dlatego dopuścił 
abyście i wy w  to , co możliwe, w ątpili, upadli na duchu 
i przyszli mi to wyznać. Gdyż w  taki sposób nadeszła jego 
godzina. Teraz On nam  jaw nie okaże, co jest napraw dę 
m ożliw e!

Oh — przyszedłszy tu  nie mogłem tego pojąć! Teraz 
pojmuję. Powinienem  s a m  to uczynić. O trzym ałem  rozkaz 
i uczynię.

Dlatego to w łaśnie dzisiaj ta  łaska wielkiej pewności i go­
towości. W szystko się zgadza.

Czy słyszysz, K laro? Nie ja  to jestem, który mówię teraz 
ale ta silna ufność we mnie — a ty  wiesz, skąd ona (uklę­
ka  p rzy niej).

K laro , mój przyjacielu, dla czegóżty nie miałabyś być 
Bogu tak  drogą jak  ktoś inny, kto prawdziwie w ierzy? 
Czyż Bóg nie jest ojcem dla wszystkich ?

Miłość Boga nie jest przywilejem  wierzących. Ich przy­
wilejem jest miłość Jego odczuwać i cieszyć się nią — i w  jej 
imię czynić rzeczy niemożliwe.

O, moja w ierna i cierpliwą! Pozostawiam  cię, aby pod­
jąć próbę. (Wstaje).

Tak! Aby podjąć próbę! — Idę do kościoła, dzieci; chcę 
być sam. I nie prędzej z niego w yjdę, aż otrzym am  z rąk  
Bożych: sen dla matki a po śnie zdrowie, aby m ogła w stać 
i bawić między nami. Nie bójcie się! Czuję, że tak  będzie! 
Nie otrzym am  tego odrazu, bom wątpił. Ale w ytrw am  i cze­
kać bodę aż przybędzie Pan dobry i surowy. — Bądźcie 
zdrow i! (Rzuca się n a  kolana p rzy K larze i pogrąża w krót­
kiej modlitwie). Bądźcie zdrowi. (Całuje ją , ona leży n ieru­
choma. Poczem wstaje).

Dzięki wam, moje dzieci! Przyszłyście mi z w iększą po­
mocą niżby m ożna było przypuszczać.

Teraz sam uderzę w  dzwon na w łasną modlitwę. Przy 
pierwszym  odgłosie dzwonu wiedzcie, że zacząłem  modlić 
się za matkę. Pokój z wami!

Anna (otwiera m imo woli drzw i przed nim . Sang wychodzi). 
To jest — —- t o  jest — — (W ybucha płaczem).

Eliasz. Muszę go widzieć, muszę zobaczyć, jak  wchodzi (wy­
chodzi).

Rachela. Mamo, mamo!
Anna. Nie mów do niej. Patrzy  na ciebie, ale nie mów do 

niej.
Rachela. Ja się boję!
A nna’ W idać stąd tw ego ojca. Patrz, już dochodzi do kościoła. 

Chodź tu  bliżej.
Rachela. Nie! — — nie, ja  tego nie wytrzymam. Boję się. — 

Mamo! Patrzy na mnie a nie odpowiada. — Mamo!
Anna. Cicho, Rachel! (Słychać dzwonek).
Rachela (uklęka; wkrótce potem wybucha przytłum ionym  gło­

sem). Boże! Anno!
Anna. Co takiego ?
Rachela. Mama śpi.
Anna. Śpi?
Rachela. Mama śpi.
Anna. Rzeczywiście ?
Rachela. Muszę zawołać Eliasza/ Muszę mu to powiedzieć! 

(Wybiega).
Anna. Śpi jak  dziecko. O mój Boże. (Uklęka).

(Słychać grzmot przeciągły, silny, coraz siln iejszy; w zm a­
ga się straszliwie. Z  dworu dochodzą krzyki. Dom drży w po­
sadach. Grzmot wzrasta).

Rachela (za drzwiami). Góra spada (wpada krzycząc). Góra 
obsuwa się na kościół! Na nas! W prost na kościół! Na 
nas! Na ojca! na nas! toczy się , toczy — jak  ciemno — 
Oh! (przykuca do ziem i i kryje tw arz w dłoniach).

Eliasz (za drzwiami). Ojcze! — Ojcze! — Oh!
Anna (przechyla się przez łóżko siostry). Już nadchodzi: Już, 

już nadchodzi!
(Huk dochodzi do punktu  najwyższego. Potem zm niejsza  

się stopniowo. W  m iarę tego słychać coraz w yraźniej głos 
dzwonka).

Anna (zrywając się). Dzwoni! Żyje!
Rachela. Żyje!
Eliasz (z zewnątrz). Ojciec żyje. (Bliżej). Kościół stoi (wchodzi) 

kościół stoi, ojciec żyje. Tuż nad kościołem cała law ina po­
szła nieco w  bok, — zwróciła się na lewo. On żyje i dzwo­
ni, o Boże! (Rzuca się na  łóżko matki),

Rachela. Eliasz! — Mama? —
Anna. Śpi.
Eliasz (zrywając się). Śpi?
Rachela. Tak, śpi — (słychać ciągle dzwonienie).
Anna. Całkiem spokojnie.

Teatr ogródkowy w Krakowie.
Trupa p. Mareckiego wystawiła w Sobotę 

d. 23 lipca wodewil Konstantego Krumłow- 
skiego p. t. Królowa przedmieścia. Wodewil 
ten cieszy się ogromnem powodzeniem i pra­
wdopodobnie nadal cieszyć sie niem będzie. 
Jestto rzecz napisana z prawdziwym talentem 
i choć szwankuje na technice scenicznej, czuć

jednak, że kiedy autor nabierze rutyny w pi­
saniu dla sceny, da z czasem rzecz lepszą 
i bardziej jednolitą. Jest w tym wodewilu dużo 
ruchu, choć nie wiele akcyi, co na ujemną 
szalę się kładzie, jest w nim wiele humoru, 
choć nie tyle, ile się spodziewać można było 
po dowcipnym autorze piosneczek a la pary­
ski Bruant. Jest nakoniec kilkanaście już pra­
wie typów zgrabnie zaobserwowanych i wprost

Koniec aktu I-go.

z ulicy a raczej przedmieścia na scenę przenie­
sionych. Typy te wTziete z przedmiejskiego mi- 
lieu są interesujące ze względu na ich orygi- 
r̂ alną gwarę i ciągły humor. Akt I, wcale po­
prawna expozycya z ciekawym żrwcpolką Rach- 
ciachciach, akt II i IM słabsze, ostatni znowu 
bardzo dobry, ma nawet coś z poezyi przez 
wprowadzenie elementu flisaków. Z umysłu zo­
stawiłem na koniec akt III, który ma pewien
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poważniejszy rys i choć może nieorganicznie 
dołączony do całości wesołej, powinien zwró­
cić uwagę. Przemówił tam autor poważniej 
i szczerze epizodyczną figurą malarza, który 
rozpija się, maluje pornograficzne sceny żeby 
żyć i powoli schodzi do kałuży, mimo wiel­
kiego talentu jedynie, a przynajmniej głównie 
dlatego, że rodzina nie życząc sobie dlań ka- 
ryery artystycznej, odmówiła mu wszelkiej po­
mocy. Jestto scena silna, bardzo ciekawa i zna­
mienna dla autora, gdyż obok innych rzeczy 
wskazuje także, że p. Krumłowski ma talent 
poważniejszy i może go poświecić pisarstwu 
scenicznemu nie tylko dla ogródka. Widać to 
chyba jeszcze z tego, że młody autor potrafił 
zachować trudny takt artystyczny, który go 
ustrzegł od wszelkiej ordynarności i trywialno­
ści, od wszelkich radykalnych efektów, od ja­
skrawych frazesów rzucanych dla rozgrzania 
galeryi i dał wodewil wesoły, interesujący, bez 
pieprzu i bez trykotów.

Wodewil wystawiono poprawnie. Z całego 
szeregu grających na wyróżnienie zasługują: 
panna Bertoletti jako Mańka królowa przed­
mieścia i panowie Czapski, Ankiewicz, Pol, 
Niedźwiedzki i Nynkowski. P. Szelągowski su­
mienny i doskonały reżyser przygotowuje z no­
wości: Champignol malgre lu i, Hołotę Dorow- 
skiego, Ostatnią sukienkę Szutkiewicza, Czar- 
towską ławę Galasiewicza. Towarzysza pancer­
nego Wołowskiego, Cechmistrza Ad. Staszczyka.

A. n.

KRONI KA.
Z powodu w ystawy plakatów w Muzeum 

techniczno-przemysłowem, wydał p. Jan Wdo- 
wiszewski broszurę p. t. S z t u k a  w p l a k a ­
t ach.  Podnieść należy zasługi jakie położył p. 
Wdowiszewski w organizowaniu tej wystawy 
ciekawej, zebraniu kilkaset artystycznych plaka­
tów wszystkich narodów, ułożeniu bardzo do­
brego i pełnego informacyi katalogu, ale obni­
żyć należy zasługę jego z napisania owej bro­
szury, która raczej powinnaby nosić tytuł: Ka­
techizm a plakat, albo Etyka plakatowa, albo 
nakoniec: Wiązanka rozmyślań z powodu otwar­
cia wystawy plakatowej. Broszura ma cztery 
rozdziały. Z tych pierwszy wykazuje dziejowe, 
ewangeliczne posłannictwo plakatu. Autor zbija 
bardzo słusznie pojecie, jakoby powstawała ja­
kaś n o w a  s z t u k a  p l a k a t o w a  ale fakt 
wielkiego już przemysłu artystycznych-plaka- 
tów tłomaczy zasadę renesansową nadawania 
wszystkim objawom życia charakteru estety­
cznego. W tym duchu wiec demokratyzuje sie 
sztuka, przenosi na ulice i plakat jest jednym 
ze stanowczych objawów tej demokratyzacyi 
sztuki i ma zastąpić dawną sztukę publiczną: 
dekoracye kościołów, gobeliny, malowania fa­
sad, al fresko, procesye, pochody i t. d. W tym 
charakterze ma on p o d n o s i ć  (?) i u s z l a ­
c h e t n i a ć ^ ) ,  spełniać d o n i o s ł ą  e t y c z n ą  
p r o p a g a n d ę  (?) wywierać z b a w i e n n y  
w p ł y w  na s z e r o k i e  warst wy(?) ,  e s t e t y ­
c z n i e  u s z l a c h e t n i a ć  (?) tłumy a świat in- 
teligientny (tu p. Wdowiszewski ma na myśli 
wszystko to , co sie wieczorem schodzi u Ha- 
wełki) znajdzie w nich moralny odczynnik prze­
ciw t r u c i z n i e  s y mb o l i c z n o - mi s t y c z n e j !  
Tup. Wdowiszewski daje ricochet w bok, w stro­
nę poezyi, która pełna pozaświatowej tajem­
niczości napełnia odrazą i sączy jad zatruwa­
jący dusze.......  radców Magistratu stół. miasta
Krakowa. Poglądy swoje streszcza p. Wdowi­
szewski w nazwaniu plakatu przystanią zdrowia. 
Wyobraźmy sobie teraz róg pierwszej lepszej 
ulicy z plakatami, miedzy innymi plakat: Aga- 
tol, pasta najlepsza do zębów bez mydła, do 
nabycia wszędzie— i tłum, który s t oi  dl a  odę­
te n i ę c i a ś w i e ż e m  p o w i e w e m  z d r o w e ­
g o  h u mo r u ,  t c h n i e n i e m  j u ż t o  real i -  
s t y c z n e m ,  j u ż t o  w e s o ł e m ,  monume n-  
t a l n e m  l u b p o m p a t y c z n e m .  Wyobraźmyż 
sobie kilku zawianych panów, którzy trując się

długo jadem świeżo nabitego pilznera, stoją 
przed plakatem Agatolu, który >pot rąc i  ż y w­
s z e  s y m p a t y c z n i e j s z e  u c z u c i a  i my ­
ś l i ,  a n i ż e l i  t. z. a r y s t o k r a t y c z n a  s z t u­
ka,  d o l e w a j ą c a  o l i w y  do o g n i a  g o r z ­
k i e g o  życia®!!!  Si c!  W drugim rozdziale 
rozszerza autor dalej swoje poglądy na etyczne 
cele plakatu, rozrzucając po drodze takie 
kwiatki jak: sztuka jest służebnicą życia, ar­
tysta wykonawcą potrzeb życia®, »artyzm ro­
zwija moc swą w zaspakajaniu trzeźwych po­
trzeb istnienia*, »artyści winni szukać oddźwięku 
dla swych aspiracyj w szerokich masach*. Hej 
tam panowie mistycy i symbolicy, słyszycie 
głos wmłającego na puszczy dyrektora Wdo- 
wiszewskiego! Zawiązujemy w Krakowie T o- 
w a r z y s t w o  p r z e s t r z e g a n i a  o b y c z a j ­
n o ś c i  i e s t e t y  c z n o ś  ci  p u b l i c z n e j , a pla­
kat będzie naszą amboną, z której liniami i bar­
wami (zredukowanymi według elementarnego 
ich słownictwa) i słowem będzie przemawiał 
prezes »Towarzystwa p. o. i e. p.« »o truci­
znie sztuki arystokratycznej®.

Zaznaczywszy dalej słusznie, że plakat jest 
także dokumentem życiowym historyczno-kultu- 
ralnym przechodzi autor do polskiego plakatu, 
konstatuje jego brak, swojską odporność abso­
lutną względem nowatorstwa, pogardliwą i za­
cofaną niechęć do reklamy. Rzadko, bo tylko 
dla wystawy lwowskiej pokazujące się plakaty 
p. Stacliiewicza nie rozgrzewają tak wszystkich 
jak szanownego autora, coprawda, ale to już 
wina wrażliwości jednostki a ani p. Stachiewi- 
cza ani autora.

W trzecim rozdziale rozpędziwszy się 
z żywym temperamentem, daje autor kilka 
zwięzłych uwag o tem, co poprzedziło plakat 
artystyczny, o udoskonaleniu się sztuki rysun­
kowej, poczem próbuje dać plastyczny obraz 
ewolucyi kierunków piękna w XIX wieku, fer­
mentu pojęć e t y c z n o  (?) estetycznych i robi 
to w sposób niesłychanie humorystyczny. »Po 
zaciętej walce klasycyzmu z romantyzmem na­
turalizmu z idealizmem, absolutnego realizmu 
z umiarkowaną wiernością uaturze, a wiec z re­
alnym idealizmem, wreszcze po walce symbo­
lizmu i mistycyzmu z humorystyczną trzeźwością 
(oklaski z prawicy, lewicy i centrum), czyż mo­
gła ta kultura skończyć na czem innem, jak 
nie na łonie natury krynicy życia i prawdy 
(głos: na plakatach). Jak widzimy, straszna ta 
walka pojęć w mózgu autora wywołała taki 
chaos, że p. Wdowiszewski musiał wynaleść 
jakiś termin pod który by się ostatecznie skrył 
jak pod parasol i wynalazł: secessyonizm. Tak 
rewolucya z przed 20 laty poczęta we Francyi 
impresyonizmem (który nawiasem mówiąc od­
wrócił się tyłem do całej historycznej przeszło­
ści w sztuce... arogant) skończyła się na dzi­
siejszym... secessyonizmie! Eureka! Po tym 
wynalazku wraca p. Wdowiszewski od humo­
rystycznej trzeźwości... do informacyi seryo 
i bardzo trafnie wykazuje związek duchowy 
plakatu z japońską barwną dekoracyą i daje 
historyę powstania i rozwoju plakatu bardzo 
wyczerpującą zmienną i interesującą. Szkoda 
wiec że autor nie poprzestał na tem i upstrzył 
swą broszurę kwiatkami własnych wrogich po­
glądów na »sztukę arystokratyczną*, kwiatkami, 
woniejącymi mocno pilznerem.

W  tutejszej Szkole Sztuk pięknych od­
było się w dniu 23 lipca zakończenie roku 
szkolnego i rozdanie nagród.

Medalu złotego nie przyznano nikomu.
Rozdano następujące nagrody:
W szkole profesora Cynka medal srebrny 

otrzymał: Boraczek Jan; medal bronzowy: Pi- 
latty Gustaw i Gołaszewski Władysław.

W szkole prof. Unierzyskiego medal sre­
brny: Kowalewski Bronisław i Nowakowski 
Aleksy; medal bronzowy: Ziomek Teodor i Py- 
fier Kazimierz.

W szkole prof. Malczewskiego: medal sre­
brny Kuryłas Józef, bronzowy Neuman Maksy­
milian.

W szkole krajobrazów prof. Stanisławskiego: 
medal srebrny Kowalewski Bronisław i Kamo-

cki Stanisław; medal Bronzowy Neuman Ma­
ksymilian.

W szkole malarstwa prof. Axentowicza me­
dal srebrny: Pieńkowski Ignacy; bronzowy: 
Łukaszewicz Jerzy.

W szkole prof. Wyczółkowskiego medal 
srebrny: Bukowski Jan; bronzowy: Wachtel 
Wilhelm.

W szkole rzeźby prof. Dauna medal bron­
zowy: Dunikowski Ksawery, Biegas Bolesław 
i Pelczarski Bronisław.

Na konkurs dramatyczny inrenia Pade­
rewskiego, który upłynął z dniem 1 lipca b. r., 
nadesłano do Biblioteki warszawskiej 79 ró­
żnego rodzaju utworów dramatycznych.

»Budowniczy Solness* dramat H. Ibsena, 
grany był onegdaj w Paryżu w teatrze Oeuvre. 
Przyznając i podnosząc zalety utworu , krytyka 
zarzuca mu brak jasności i przeciążenie szcze­
gółami, co psuje ton akcyi i rysunek głównych 
postaci.

»Jojne Firulkes® sztuka w 5 aktach napi­
sana przez Gabryelę Zapolska, wystawiona 
w tych dniach w W o d e w i l u ,  pozyskała sobie 
wstępnym bojem uznanie publiczności, tudzież 
krytyki, która wysoko podnosi zalety nowego 
utworu scenicznego utalentowanej autorki. Sztu­
ka ta jest dalszym ciągiem »Małki Szwarcen- 
kopf«, jakkolwiek sam tok akcyi niewiele ma 
z »Małką« wspólnego. Każde przedstawienie 
ściąga tłumy publiczności. Nie ulega wątpliwo­
ści, że dyrekcya teatru krakowskiego postara 
sie 'w sezonie jesiennym o wystawienie tej 
sztuki na deskach naszej sceny.

Morawska O rlice, dziennik wychodzący 
w Bernie, pomieszcza w nr. 166 streszczenie 
artykułu prof. Zdziechowskiego » Wzajemność 
czesko-polska*, pomieszczonego w 25-tym nu­
merze » Życia*.

Artykuł o Leopardun jest przedrukiem 
z ostatniego numeru »Zł o t e j  P r a g i * ;  usku­
teczniamy go po zasiągnieciu zezwolenia re- 
dakcyi.

Korespondencya Redakcyi.

H. i. w Krakowie. ^Fotografia® dobra. Pro­
simy nadesłać więcej, najmniej cztery, sześć,—  
wówczas wydrukujemy je razem.

Zdziś. Art. »Sonety* drukowane nie będą,, 
jakkolwiek nie są bez wartości. Rękopis do 
zwrotu.

A. Miii. Lwów. O zapowiedziany artykuł 
prosimy. Temu panu należy się nauczka. Po­
zwolimy sobie wyrazić zdziwienie, jak redakcya. 
pomienionego pisma mogła umieszcza: podo­
bny artykuł! Wszak paszkwile nie podpadają, 
chyba pod kategorye » wolności zdania* ?

Cel. Szcz. Bełz. Drukować nie możemy.
Z. Wit. Berlin. Prosimy o inne utwory.
Paryas. Dziękujemy. Bardzo oryginalne, pi­

sane jednak zbyt pospiesznie, ma o opracowane. 
Irosimy o coś podobnego z nowszej literatury-

lózef G. Częstochowa. Odnaleziona »Le- 
genda* do zwrotu.

Jan Z. Swoszowice. Dziękujemy, listownie 
więcej.

O M Y Ł K I D R U K U .

Zycie nr. 29. Wiersz K. Tetmajera: »Na 
królewskiem jeziorze«: strofa 5, wiersz 4-ty, 
zamiast j a k i ej ś winno być j a k i e j ż ;  — strofa 
11 wiersz 1. zamiast J e d e n  B ó g  czytaj Je- 
den tu.

W ydaw ca i redaktor odpowiedzialny Dr. Artur Górski. W  D rukarni U niw ersytetu Jagiellońskiego.



Najtańsze pismo codzienne

„Słowo Polskie
w y d a w a n e  w e  L w o w ie

przez Stanisława Szczepanowskiego

w ychodz i  2 razy  dz iennie .
Kosztuje miesięcznie we Lwowie 1 złr. — z jednorazową wysyłką 

pocztową złr. L10, z 2-razową wysyłką złr. 1-35-

JAN E K I E R
handel towarów kolonialnych i win,

K raków , ul. K arm elick a  1. 18,
poleca świeżo nadeszłe towary wyborowej jakości, jako to:

'herbatę chińską i rosyjską, oliwą nicejską, sardynki francuskie, 
śliwki i powidła bośniackie.

Handel zaopatrzony jest w

wielki w y b ó r  win,
węgierskich, austryackicli i francuskich, koniak francuski 
firmy lenków & Co., Courriere & Ca., wódki i likiery krajowe

i zagraniczne.

Dla letników Quak©r Oast Dla letników
najlepszy środek spożywczy do mleka, na zupy, leguminy i t, d.

z Seminaryum nauczycielskiego żeńskiego w Krakowie
udziela lekcyj i przygotow uje do egzam inów  

w stępnych i popraw czych
uczennice szkół normalnych, wydziałowych i Seminaryów

nauczycielskich.

A d res p rzez A d m in istra cy ę  „Życia".

MAGAZYN

r U H  SUKO HESKICH
w Krakowie,

Rynek, linia A-B 4 6 , I. ptr. ;
(obok Hotelu Drezdeńskiego)

pod firm ą:

Stanisława Sadowska
prow adzone ja k  dotąd

przez A. Sadowskiego 
poleca nadeszłe na sezon wiosenny i letni

materyaly sukienne i kortowe
z pierwszych angielskich, francuskich i kra­
jowych fabryk najwięcej renomowanych, po 

cenach bardzo tanich.

Zamówienia wykonuje punktualnie 
w wykwintnej i eleganckiej robocie 
z materyi na każdą porę roku.

N o w e  k s i ą ż k i
L

nadesłane redakcyi:
Baudouin  de Courtenay: » Myśli nieopor- 

tunistyczne«. Kraków 1898.
Zygm unt Przybylski: »Z rozwoju pol­

skiego teatru. Antonina Hoffmanowa., 
K raków  1898.

F. M irandolla: »Liber tristium® (poezye). 
Kraków.




